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W dniu wczorajszym odbyło 

się plenarne posiedzenie Sej- 
mu, które ze względu na spra- 
wę gen, Żeligowskiego, wywo- 
lało wielkie zainteresowanie w 
kołach politycznych. 
` Po załatwieniu wstępnych 
formalności, a przed przystąpie 
niem do pierwszego punktu po- 
rządku dziennego, tj. wyborów 
uzupełniających do komisji woj- 
skowej, marszałek wygłosił na 
stępujące przemówienie. 
: Wysoki Sejmie! w związku z 
uchwalonym przez komisję woj- 
skową w dn. 18 stycznia br. 
wnioskiem, wyrażającym wotum 
nieufności jej przewodniczące- 
mu, gen. Lucjanowi Żeligowskie 
mu, posłowie: Byczyński, Woj- 
nar, Dr Duch, Farmela, Moraw- 
ski, Sapieha i wicemarsz. Scha- 
etzel złożyli na moje, jako mar- 
szałką Sejmu, ręce umotywowa 
ne zrzeczenie się mandatów 
członków komisji woskowej. 
Nadto zrzekł się mandatu po- 
seł gen. Żeligowski. 

Będąc z mocy piastowanego 
urzędu powołanym do oceny 
ważności powodów zrzeczenia 
się oraz z uwagi na zasadniczy 
charakter sprawy, uważam za 
konieczne podać do wiadomo- 
ści izby co następuje: 

Stojąc na gruncie niezawisło- 
ści członków tej wysokiej izby 
przy wykonywaniu mandatu 
poselskiego w granicach upraw- 
nień konstytucyjnych Se mu, in 


Minister Spraw  Zagranicz- 
nych, J. Beck powrócił wraz z 
małżonką w dniu wczora;szym 
do Warszawy, Na dworcu po- 
witali powracającego ministra 
podsekretarz stanu w M.S.Z., 
J. Szembek oraz wyżsi urzędni 
cy Ministerstwa Spraw Zagra- 
nicznych. 
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załatwiona przez marszałka na plenarnym poci dzeniu Sejmu 
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teresu państwa i dobrych oby- 
czajów parlamentarnych, a tak- 
że kierując się względem na za 
wartą w Konstytucji zasada, 
że poseł za swe przemówienia 
wygłoszone w Sejmie, odpowia 
da tylko przed Sejmem, musiał- 
bym uznać wszelką próbę wy- 
ciągnięcia konsekwencji w po- 
dcbnych wypadkach przez zes- 
pół poselski, nie będących peł- 
nym Se,mem, za niedozwoloną 
retarsję. 

W danym wypadku uchwała, 
wyrażająca woium nieufności 
przewodniczącemu kom. woj- 
skowej gen. Żeligowskiemu, za- 
padła z zachowaniem warun- 
ków formalno-regulaminowych: 
wniosek został poddany pod gło 
sowanie bez dyskusji. 

W tych warunkach kwestją 
pobudek, którymi kierowali się 
członkowie komisií, głosując 
„za” tub „przeciw” wnioskowi. 
uznać muszę — niezależnie od 
treści składanych oświadczeń 
w fazach, poprzedzających dzień 
głosowania — za rzecz ich su- 
mienia poselskiego. 

Ze stanu sprawy wynika, że 
pomiędzv większością a mniej- 
szością kom. woskowej zary- 
sował się głęboki zatarg wew- 
nętrzny, który — przez samo 
tylko zastesowanie środków 
resulaminowo-prawnych — w ło 
wały ja zażegnany nie Zo- 
stał, ; 

Z tych względów postanowi- 
iem zrzeczenia się mandatów 
członków kom. wojskowej przez 
wyżej wymienionych  posłór 
vrzyjąć do wiadomości. 

a tym wyjaśnieniu przystą- 
oiono do punktu pierwszego po 
rządku dziennego. 

Pos. Hanebach: Wnoszę, aby 
na miejsce tych czołnków kom 
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wych. P. Hyla o zmianę ustawy 


P, Płonka: Należę do tych |borów radnych miejskich w Łoio wykonaniu reformy rolnej. 


którzy zgłosili na ręce Marszał 
ka rezygnację z członkostwa 
kom. wojskowej. List wysłałem 
z Cieszyna. 

Marszałek: W takim razie 
zrzzkło się 8-miu postów swych 
mandatów do kom. wojskowej. 
Wobec tego wniosek p. Hane- 
bacha żąda ażeby ograniczyć 
liczbę członków tej Komisji do 
17-tu. 

Ten wniosek może być podda 
ny pod giosowanie, o ile będzie 
zgioszony jeszcze dodatkowy 
wniosek o reasumcję poprzed- 
niej uchwały Sejmu, gdyż Sejm 


dzi i Poznaniu — skierowano | 
do specjalnie powołanych kom 
sji do spraw samorządu wiej- | 
skiego, składającej się z 25 
członków. 

Po referacie posła Kaczkow- 
skiego przyjęto kilka poprawek 
zgłoszonych przez Senat, i ra- 
tyfikowano szereg układów mię 
dzynarodowych. 

Na tym porządek dzienny zo 
stał wyczerpany. 

Wnioski zgłosili między inny 
mi pos. Pacholczyk w sprawie 
uchylenia ustawy o zmianie nie 
których postanowień o uposaże 


dn. 1 grudnia r. z. ucawalił, że | niu funkcjonariuszy. P. Dudziń 


liczbę członków tej komisi o- 
znacza się na 25. Czy p. Pos., 
Hanebach staw:a taki wnioszk? 

P. Hanebach: Stawizm! | 

W głosowaniu przyjęło za- 
równo wniosek o reasumcję, ja 
koteż merytoryczny wnioszk 
p. Hanebacha o ograniczane li 
czby członków Komis'i do 17-iu 
w tym składzie, w którym o- 
becni2 ona pozostaje.. 

Wobec tego punkt. 1-szy po 
rządku dzienneśo stał się bez- 
przedmiotowym. 

Na propozycję marszałka, 
sejm skierował rządowe projex 
ty ustaw: o dodatkowych kredy 
tak na rok 1937-38 — do kom. 
budżetowej, o przejęciu przez 
skarb państwa wypłaty dodat- | 
ku mieszkaniowego dla nauczy 
cieli, oraz o poprawie finansów 
związków samorządu terytorial 
rego do kom. skarbow=j, o na- 
daniu pełnych praw szkół pań- į 
stwowych Uniwersytetowi Lu- 
belskiemu — do kom. oświato- 
wej, o wspólnotach gruntowych , 
— do kom. rolnej. 

Rządowe pro'etty ustaw o 
samorządzie gminy miasta st. 


ski o nowelizację ustawy o ubo 
ju zwierząt gospodarczych w 
rzeźn'ach 1k e rods'emy od- 
dzielnie). P. Waśner w sprawie 
zmiany ustawy © zaopatrzeniu. 
weteranów powstań  narodo- 
=e wE 


Interpelację wnieśli mm. in. 
p. Skrypnik w sprawie akcji na 
wracania na religię rzymsko-ką 
tolicką, rodzin prawosławnych 
w pasie przygranicznym powia 
tu krzemienieckiego, p. ks. Dow 
nar w sprawie szkolnych audy 
cyj radiowych i w  sprawię 
strajku nauczycieli w nięktó- 
rych szkołach powszechnych, p. 
Budzyński — w sprawie ujawe 
nienia pełnego imienia i naz 
ska właścicieli na szyldach firm 
handlowych i przemysłowych, 
p. Michałowski — w sprawie 
określenia istotnych cech prze- 
mysłu ludowego, domowego 4 
pracy chałupniczej, jako za» 
trudnień zarobkowych wyłączo- 
nych spod przepisów prawa 
przemysłowego. ` 
"Na tym posiedzenie zamknię 
ta 7 


gen. Franco 


Sklada sie juž z ministrów 


ST. JEAN DE LUZ. Z pow- 
stańczych kół hiszpańskich do- 
noszą, że w nocy z niedzieli na 
poniedziałek doręczono prasie 
w Burgos tekst ustawy rzorga- 
nizującej rząd Hiszpanii po- 
wstańczej i wprowadzającej in- 
stytucję normalnych ministrów. 

Nowy rząd hiszpański, wed- 
lug wiadomości z oficjalnych 
kół burgoskich, przedstawia się 


nistrów gen. Franco, wicep.e- 


następująco: prezes Rady e 


Sainz Rodriguez, minister Go» 
spodarki Narodowej Suanzes, 
minister Wojny gen. Orgaz, ni 
nister Marynarki - wiceadmirał 
Cervera, minister Lotnictwa 
gen. Kindeicn, Praca i Organi- 
zacje Zawodowe - Gonzales Bu 
enos, Porządek Publiczny - gen 
Martinez Amido, Sprawy We- 
wnętrzne, Praca i Propaganda 
Serrano Suner, Roboty Publiez 
ne - Alfonso Pena albo jeden z 
fachowców, Rolnictwo - Beune 


zes Rady Min. i min. Spr. Zagr.| za, Sprawiedliwość - hr.. Roe 
hr. de Jordano, minister Kultu- dezno. Minister stanu bez teki 


ry i Oświecenia Publicznego. 


- Fernandez Cuesta. 


wojskowej, którzy ustapili, nie| Warszawy, o wyborze radnych | 
wybierać nowych, a pozostawić: w miastach Krakowie, Lwowie, 
komisję w składzie tych człon-| Łodzi, Poznaniu, Warszawie i 


Gratulacje Pana P:ezydenta R. P. 


dia holencersxiej nastę czyni trenu i jej mę a 
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Ogromne szkody we Francji 


wyrządziła dwudniowa burza 


PARYŻ. Burza, która rozpo- 
częła się w sobetę, trwała nad 
Francją jeszcze rzez cały 
dzień niedzielny, szerząc wszę* 
dzie ogromne szkody. 

Przy ujściu rzeki Girondy 
pod Bordeux wzburzone morze 


uniemożliwiło człkowicie żeg- 
lugę i wejście do Girondy. 

Na drodze z Paryża do Orle- 
anu drzewo wysokości 25 mtr. 
wyrwane z korzeniami, zawali 
ło dom, koło którego rosło. 

W pobliżu Etampes słupy, 


Zamach na dyplomzte sow. 


Bomba zegarowa 


„SZANGHAJ. Na terenie kon 
cesji francuskiej, na klatce scho 
dowej domu, w którym zamie- 
szkuje sekretarz ambasady so- 
wieckiej Konstantinow, wybu- 
chła bomba zegarowa, podłożo 
na przez nieznanych sprawców. 

„ady sow.ecki w tym 
czasie nie był w amu. Wybuch 


zniszczyła schody 


uszkodził poważnie schody. 

Policja oczekuje wzrostu na- 
silenia akcji terrorystycznej z 
okazji chińskiego nowego roku, 
dotychczas jednak, poza wybu- 
chom, dokonano 'ednej zbrodni 
— uduszenia pewnego n 'czna- 
nego Chińczyka. W sprawie tej 
toczy sie śledztwo 


podtrzymujące kable zclektryii 
kowanej linii kolejowej, zasta- 
ły wyrwane przez wicher i 
ruch kolejowy uległ przerwie. 
Pasażerowie zmuszeni byli prze 
siadać się z pociągów elektry- 
cznych do autobusów, które o- 
krężną drogą przez Vendome i 
Tours dowoziły ich do stacji, 
skąd mogli odjeżdżać dalej w 
kierunku południowym. 

Ulewny dzszcz połączony z 
wichrem  zalał elektrownię w 
Bourges, wywołując  króikie 
spięcie i pozbawiając całą oka- 
licę światła elektrycznego. 

W Vittel huragan obalił į u- 
niósł w powietrze hangar mzta 
lowy długości 50 i szerokości 15 
mir, w którym przechowywa- 
no byzy tysiące butelek z min 
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W związku narodzinami 
córki następczyni tronu Holan- 
dii, ks. Juliany, P. Prezydent 
otrzymał od księcia Bernarda 
depeszę nasiępuiącej treści: 

„Jestem bardzo szczęśliwy, 
że mogę zawiadomić Waszą 
Ekscelencję, iż małżonka moja 
powiła córkę”. 

W odpowiedzi na powyższą 
depeszę P. Prezydent wystoro- 
wał do księcia Bernarda nastę- 
pujący telegram: 


„Dziękując żywo Waszej Eks 
celencji za radosną nowinę, kió 
ra sprawiła mi szczegó:ną przy 
„emność spieszę przesłać Wa- 
szej Królewskiej Wysokości 6» 
raz księżnej Julianie moje naj» 
goręisze życzenia szczęścia dla 
małej księżniczki oraz bardzg 
serdeczne i szczere życzenia 
Narodu Polskiego, który zacho- 
wał żywo glęboko w pamięci 
pobyt Waszych Królewskich 
Wysokości w naszym kraja.” 


Walka z bandytami na graniy 


Na piac kcju radło 4 zabitych 


BRONSVILLE (Texas). — W 
czasie potyczki na granicy me- 
ksykańzskiej, jaką stoczyla straż 
graniczną z bandami, trudniący 
mi się przemytem amunicji, pa 
dło 4 zabitych. 

Straż graniczna zatrzymała 
samochód ciężarowy z poważ- 
nym ładunkiem naboi karab'no 
wych. Według n'spoitwierdzo- 
-ych wizdomoćzi, doszło rów- 
nież do starcia z bandą prze- 


mytniczą w pobliżu Ramirez, w 
odległości 50 «m. od granicy. 


„Służba młodych” 0:N 


W środę, dnia 2 lutego r.b. © 
godz. 17-ej w lokalu Ozozu Zje 
Gnoczenia Narodowego przy ul. 
Meztz'ki 3 w Warszawie, odbę* 
dzie się rrcczysie otwarcie oraę 
„Służby Młodych" O.ZW 
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ŚRODA 
Matki Boskiej Gro- 
mnicznej, Oczy- 
szczęn:'e N. Pan" 
ñy Marii. 
łowiański; Miło- 
sła 


Wa. 

Słońca wech, 7.17, 
zach. 16.23. 
Księżyca wschód 
1.30, zach, 190. 


KRONIKA HISTORYCZNA 
1260 Tatarzy niszczą i palą Sando- 


mierz, 

1421 Czesi ofiarują tron Władystawo- 
wi Jag eite, 

1076 Uroczysta koronacja w Krako- 
wie Jana Sobieskiego i królowej 
Marii Kazimiery. ; 

1874 Uwięrienie kard. Ledóchowskie- 


PRZYSŁOWIA LUDOWE: 
Gdy ra Gromnicę wodą z dachu ciecze, 


To zima długo się jeszcze grzew!iecze. 
CIEKAWE WIADOMOŚCI: 
Jzdna scena daje przeciętnie około 
20, ke ET Ag 4 pogr wy- 
rabia s'ę terpantynę i kałafonię 
RADY TYCZNE: 
Sól ożywi dodasa'jącv ogień. 
AFORYZMY: 
Wóz z nadzieją — tọ zawsze pra” 
wię ciągnie bieda. 


LUTY 


Podlaską zamieszkiwała 76-ięt- 
nia staruszka, Paulina Sawczuk 
wraz z córką i zięciem, Roma- 
nem Maksymiukiam. 
Małżeństwo to żyło szczęśli- 
wie do czasu, aż na drodze 
wspólnej miłości stanął zamoż 
ny młynarz, Jan Sierocki. Mak 
symiukowa opuściła męża i za- 
aaa a a T , _- gf 
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GIEŁDA 


Dewizy: Holandia 295.00; B::En 
213.01; Gdańsk 100.00; Londyn 26 45; 
Nowy Jonk (kabe!) 5.27. 

Papiery procentowe: 3 proc. poź. 
prom inwest. I em. 81.00; 4 proc. 
pzńsiw. poż. premiowa dolarowa 
4200; 4 proc, poż. komsolidącyjna 


.00. 

Akcje: Bank Polski 116.00. Warsz. 
Mow Fabry. Cukru 37.23; Węgiel 
31.75; Lo'pop 6400; Modrzejów 14.75; 
Norbiin 8200; Ostrowiec 5650; Sta- 
wachowice 38.75; Żyrardów 76.50. 


składam je w liczby i roz» 
Jają kupującym losy u 
DZIZNZĄKRTWSAJEGO 
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TAM ZAWSZE PADA 
WIELE WYGRANYCH 


CZYTAJCIE 
„.eNOWEGO SPORTOWCA" 
CENA 10 GR. 


DARMO NAGRODĘ 
OTRZYMUJE KAŻDY 


W celu spopularyzowania naszego epokowego dzieła p. t. „Powszech 
Sy Lekarz Domowy” wśród najszerszych warstw Społeczeństwa przezna- 
czyiiśmy caly szereg różnych nagród zupełnie bezpłatnie za trafne rózwią- 
ganie niżej umieszczonego zadania. Oprócz tego każdy może otrzymać 
pg. naczych warunków nas'ępującewarłtościowe premie: 


ZUPEŁNIE DARMO 


maatzyny do szycia zegarki męskie i damskie 

aparaty radiowe bielizna stołowa 

rowery damskie i męskie sztuki płótna (po 17 mtr.) 

patełony walizkowe kupony na ubrania męskie (pa 3 mir) 
araty fotograficzne kupony jedwabiu ua suknie (po 4 mir.) 
rzypce I mandoliny koidry watowe 


eres wielką ilość innych nagród jak cenne dzieła literackie i t p. 
W z-r-w-m c-e-e Z-r-W- d-C- 
Kreski należy zastąpić literami w tam sposób, aby otzymać znane przysło- 
wie ludowe. 
Wykorzystaj okazję, która nadarza się raz w życiu, Niema żadnego 
syzyka — niepowodzęnię wykluczone, Każdy otrzymuje n=środę, 


Odpowiedź należy przesłać na zwykłej pocztówce (15 groszy). Prosimy 
podać czyte!ny i dokładny adres. 


Wydzwnictwo POPULARNO-NAUKOWE, Łódź, ni, 6-go Sierpnia 16/0. 
Rozwiązanie szarad prosimy n-dsyłać tylko pod powyższy adro% 
ŻADNEJ FILU NIE POSIADAMY. 


z PTOI TITT 
Na matef wolamaizie.. 


Cowboy w podróży 


cyl: „W Urugwaju nicym w raju" 


(A.E.) Kuba Rozmaryn przy- 
szedł do Leona Sztajnmana bar- | -— Wiem, ale jadę. 
dzo naburmuszony. — Kup sobie przynajmniej 
— Lolek! — oświadczył. — | karabin z powodu bandytów. 
Wyjeżdżam do Urugwaju. — Po co? Żeby mi go zabrali? 
Już mam dosyć takiego życia.' Karabin kosztuje sto złotych. Bę 
Mam zawsze pracować za te głu dę wyrzucał pieniądze? 


— I w tych lasach są bandyci. 


Teścio 


doprowadziło do waśni rodzin 
nych. Sawczukowa wzięła stro 
nę córki i wyraźnie wysiępowa 
ła przeciwko zięciowi, gdy ten 
czynił starania o powrót żony 
do domu. | 

Do większej awantury zł 


dzy zięciem i teściową doszło 
na jesieni ub. roku. Maksymiuk 
wrócił do domu pijany i wszczął 
awanturę z sędziwą teściową. 
Po awanturze położył się spać. 

Wśród nocy Sawczukowa do 
szła do łóżka zięcia i okręciła 
mu wokół głowy poduszkę. Ma 
ksymiuk zadusił się. 

Zbrodnię wykryto dopiero po 
kilku dniach. Oto sąsiadka Saw 
czukowej, nabierając ze studni 
wiadro wody, spojrzała do gł 
bi i zauważyła, że sterczy na 
powierzchnią wody jakiś przed 
miot, przypominający rękę ludz 


şe 

Zbieśli się ludzie ; po kilku! 
godzinach ze studni wylowiono 
zwłoki Maksymiuka, 

Wszcręte ślefz'wo ujawniło, 
że morderstwa dokonała 76-let 
nia Sąwczulowa. 

Ponieważ było wykluczone, 
aby staruszka mogła przenieść 
zwłoki uduszonego zięcia bez 
niczyjej pomocy, pierwiastkowe 
dochodzenie skierowało się prze 
ciwko kochankowi żony Mak- 
symiuka, Sierockiemu. | 


a zad us 


i trupa wrzuciła do studni 


We wsi Horoszki pod Białą | mieszkała z przyjacielem. To | 


ita 


Wraz z Sawczukową odpo- 
wiadał on przed Sądem Okrę- 
gowym. Sędziwą morderczynię 
zięcia skazano na 10 lat więzie 
nia. Sierocki został wobec bra- 
ku dowodów uniewinniony. 


1 Wczoraj makabryczna ta spra 
a znalazla się na wokandzie 
Sądu Apelacyjnego w Warsza- 
wie, który wyrok pierwszej in- 
stancji zatwierdził. 


Zmiena orcysacji wyborczej 


(piacowana iest przez D. Z. N. 


Koła polityczne w stolicy, 
orientujące się w pracach Obo- 
zu Zjednoczęnia Narodowego, 
utrzymują, że sprawa zmiany o0- 
becnie obowiązującej erdynacji 
wyborczej znajduje się również 
na warsztacie prac OZN. 


Kiedy i w jakiej formie przy 
40.owany materiał zos'ałby zło- 
Żony do laski marszałkowskiej. 
‘rudno w tej chwili coś konkret 
nego ustalić. iNzmniej pewnym 
'est, że prace już się rozpoczęły 
i są prowadzone. 


Komornik sadowy-defraudant 


pizywioszczyj sob 


Wczoraj na wokandzie Sądu 
Okręgowego w Warszawie zna 
lazła się sprawa komornika są- 
dowego Eugeniusza Wojtowiec- 
kiego, oskarżonego o sprzenie- 
wierzenie kilku tysięcy złotych 

Wojtowieski jęst już ostatnim 
spośród komorników, areszto- 
wanych przed paru laty w 
związku z ujawnionymi naduży 
ciami. 

Na wczorajszej rozprawie b. 
komornik przyznał się całkowi 
cie do wszystkich zarzucanych 


mu w akcie oskarżenia czynów, 
wyjaśniając, że zmalwersowane 


je kilka tysęry zł 


pieniądze użył na założem 
kancelarii, wypłatę uposażeń 
swoich pracowników i wreszcie 
musiał zapłacić nałożoną na 
niego wysoką grzywnę 2.500 zł. 


E JS OBR TD RONDO (CZREONA 
DBAJCIE O ZDROWIE 


Przy chorobach: żołądka, kiszek, 
wątroby, przy Kamleniach  żółcio- 
wych, wzdęciu brzycha, odbijaniu się 
lubh skłonncściach do zanńrcia, sto- 
suje sie: „SZWAJCARSKIE GORZ- 
KIE ZIOŁA” — naturalny, łagodny 
środek przeczyszczający, uałtwiający 
funkcję trawienia, stosowane również 
przy nadmiernej otyłości. 


Krwawy dramat w kawiarni 


Zastrzelił narzeczoną po czym popełnił samobójstwo 


W nowoo:worzonej kawiarni 
„Tosca” w Gnieźnie rozegrał 
-ię wsirząsający dramat. 

Do kawiarni przyszedł Wi- 
‘old Jaśkiewicz w towarzystwie 
narzeczonej, 17-letniej Janiny 
Mazurkiewiczówny. Obok sie- 
lział Marian Wiśniewski, krew 
ay Mazurkiewiczówny. W pew 
"ej chwili Jaśkiewicz poprosił 
Wiśniewskiego, aby udał się z 
nim do tualety, ponieważ pra- 
śnie z nim pomówić w cztery 
oczy. 

Gdy tylko Wisniewski odda- 
iif się, Jaśkiewicz wydobył z 
kieszeni rewolwer i nie wsta- 
jąc z krzesła strzelił do narze- 
czenej, a nasiępnie pochyliwszy 
ię nad nią, oddał do niej jesz- 
"ze dwa s'rzały, kładąc ją tru- 
"em na miejscu, 

Po dokonaniu zbrodniczego 

zynu udał się do tualety, gdzie 


CHOROBY PŁUC 


Gruźlica płuc jest nieubłaganą i co- 
rocznię, nie robiąc różniey dlą płci, 
wieku j stanu, kosi-miiony ludzi. — 
Przy zwalczania chorób płucnych 
bronchitu uporczywego. męczączgą 
kaszlu, grypy itp stosują pp. lekarze 


BALSAM TRIKOLAN - AGE 


który, ułatwiając wydzielaniu się 
p:wociny, wzmacnia organizm i samo- 
poczucie chorego oraz powiększa wa- 


strzelił do Wiśniewskiego, ra- 
niąc go w prawe przedramię. 
Wiśniewski nie tracąc przytom 
ności umysłu zatrzasnął drzwi, 
dzięki czemu dalsze strzały tra- 
lity w zaporę. Wówczas Jaśkie- 
wicz strzelił sobie w skroń. 
Jaśkiewicza przewieziono do 


szpitala. Dziwnym zbiegtem o* 
koliczności rana nie zagraża ję- 
go życiu, mimo że kula przebi- 
ła czaszkę i wyszła lewym o- 
kiem. 

Po odzyskaniu przytomności 
Jaśkiewicz zeznał, że powodem 
strasznego czynu była zazdrość. 


Na wszystko jest rada 


Siędziałem jak zwykle przy pół 
czarnej w kawiarni, gdy silniejszy 
pęd powietrza oznajmił przybycie no 
wego gościa. Mimowoli podniosłem 
oczy z nad gazęty: do kawiarni 
wszedł mój stary druh, Kazimierz 
W. zwany popularnie „niepopraw” 
nym optymistą". Zawsze uśmięchnię 
ty, w dokrym humorze, nieęzrażający 
sią niepowodzeniami życjowymi, Ka- 
cimierz miał tym razem wyraz twa- 
rzy dziwnie zasępiony i ponury, Ro- 
zęjrzał się chwilę po sali i ujrzawe 
szy mnie starał się uśmiechnąć jak 
zazwyczaj, ale tylko grymas wykrzy 
wił mu twarz, 

— Człowieku, co się z tobą dzisje? 
Pewnie hulałoś gdzieś całą noc, przy 
znaj sięł 

— Bzdury plecieszi Mam zmart- 
wienie, wóciekły jestem, a ty mi a 
piou opowiadasz! 

— Co się stało? Opowiedz może 
jakoś we dwójkę znajdziemy wyj- 
ście. 

— Ech! — machnął ręką. — Ty mi 
też nic nie poradzigz. Widzisz od pię 


nagła. 

— Ba, w tym sęk. Nie ma go już! 
Tak nie ma go — powtórzył widząc 
moje zdumienie, 

Oszalał -— przemknęło mi przez 
mys. — Jakto nie ma? — pylam jak 
na jłagodniej. 

Cóż ty gazet nie czytujeszł — wy 
krzyknął Kazimierz, — Przecież zmie 
niono system gry na loterii i zmniej 
szena ilość losów. Mój los zaczynał 
się na 170 tysięcy, a obecnie najwyż 
szy ma numer 160 tysięcy. Przyzna« 
ję, żę szanse wygrania są dzięki te- 
mu dużo większe, ale nie ma mojego 
numeru!!! Rozumiesz teraz? 

— Kaziu, tylko wie desperuj, z8- 
słaqówmy się spokojnie. Rzeczywić- 
cie przykra sprawa, ale trzeba dzia- 
lad i to szybko, gdyż może być jesz- 
cze gorzej. 
| Teraz Kazią x kolei spojrzał ne 

mnie z wyrazem najwyższego zdumie 
| nia. 

— A tak, może być jeszcze gorzej. 
, Biadasz nad tym, że nie ma już twe 

go numeru, a sam mówisz, że losów 


| 


| 


śę ciała i usuwa kaęzel. 
Dee ORNE 


pie stodwadzieścia złotych mie-| Bądź zdrów, Lolek! Rozpoczy 
sięcznie? I skakać dokoła moje-| nam nowe życie. Jadę w świat 


go szefa? To jest życie? 

Chcę zaznać przygód! Chcę 
poznać dalekie kraje! Chcę wę- 
drować po dziewiczych pusz- 
czach, spać na drzewach, jeść 
podzwrotnikowe owoce. | 


pełen przygód, dziś po obiedzie. 
Nie mam pieniędzy na bilet, ale 
cow-boy się nie bawi w takie 
rzeczy, więc żegnam cię na zaw- 
sze południowo - amerykańskim 
językiem: meksiko urugwajo gud 


Sherlok Holmes chcę być. Błę baj! ~ 


dny rycerz. Palić fajkę pokoju z 
Indianami i wywijać z tomahaw 
kiem. I dlatego z pieniędzmi, czy 


4 
* 


Tego: diua u kolejce elektry- | H 


bez pieniędzy, na gapę, czy nie cznej Warsza. xı — Utwockh poli 


na fapę, jadę do Urugwaju. — 
Pan Leon zardza!. | 
— Kuba. lem są wicjlie lasy. 
~- No właśnie dlatego. | 


cja zatrzymała jadącego bez bi- 
letu pasza K- Tozmoryna. 

Sad skazał go na 10 zł. grzy- 
wny. 


Panowie II! 1905), 


sił męskich uzyska pan, stosując 
śparat „Nr 111". Naukową broszurę 
wysyłamy bezpłatnie, dyskretnie 
„Inventus”, Warszawą, Aleje Jerozo- 
Umskie 35. 


| o R DEGNE. 


aerer iEiA SWĄSZENIE, sat) 


cm lat gram na loterii, Stale mam jest znacznie mniej. Jeżeli będziecz 
ten sam numer, Przyzwyczaiłem się tak biadał dłużej, w ogóle nie bę- 
da niego, wierzę weń. Źresztą nie bez doięsz miał losu. Zapominasz, ża ciąg 
uzasadnienia, gdyż ozęsto bardzo pa nienie do pierwszej klasy 41 loterii 
då wygrana. No i poprostu mam ja-| jest już 14 lutego. Czasu masz mə- 
kiś sentyment... Uśmiechasz się, Alej ło, losów niewiele, rozchwytają inni, 
zrozum, człowiek może się pozyzwy |a ty co? Przestań desperować, bieg- 
czaić do mebla w pokoju, do zegar- nij teraz po los, a może uda ci się 
ka, czy papierośnicy, dlaczego nie żnaleźć jakiś zbliżony numer. 
może przyzwyczaić się do swego nuj Kazimierz zerwał się z krzesła, ele 
meru loteryjnego? Zresztą jest jesz- | natychmiast uspokoił cię, 
czę jedno; wybierałem go razem z] — Nie, tef: źle chyba nie będzie, 
niekoszczką źcñą i zawsze kiedy wy| bo choć losów jest mniej, ale zato 
grywam przypomina mi się scena w każdy z nich dzieli się nie na cztery 
kelckturze, gdy Jasia medytowała ja lecz na pięć części, œo zrecztą też 
Li wybrać tobis numer... zwiękeza szansę wygrania Że jednak 
— Ależ Kaziu — przerwałem mu. strzeżczego Pan Bóg strzeże, więc 
— Kuo więc sobie znowu ten los i biogoę zaraz po tom 
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Odświeżalnia 

Pan Kukawka jest właścicie- 
lem cdświeżalni U pana Ku- 
kawki wszystko mcżna odświe- 
żyć, naprawić i, jak głosi szyld 
na wys:awie: 

„Tu się przerabia stare czap- 
ki na nowe kąpelusze. Ze sta- 
rych sncdni robi scię nowe ma- 
rynzrki". 

Zanicsłem do pana Kukawki 
kapelusz do odświeżenia i przy 
okazii przeprowadziłem z nim 
wywizd, 

— Interes rozwija się wiet- 
nie — oznajmił mi pan Kukaw- 


ka. — Msło kto teraz kunuje 
nową garderobę. K-żdy łata, 
odświeża i przerabia starą. 


Mam nawet zamar urządzić 
przy sklepie specjalną poczekał 
unię z łóżkami. 

— Po co? 

— Bo, widzi pan, większość 
moich klientów ma tylko jedną 
parę snodni. I kiedy chcą je od- 
dać cd ranrawy muszą czekać 
w samej bieliźnie. Więc dla ich 
Po mam zamiar ustawić łóż 

a. 

— A jakie części garderoby 
na'bardziej się niszczą? —— za- 
dałem fachowe pytanie panu 
Kukawce. r 

— To zależy przeważnie od 
zawodu właściciela. Niech pan 
na porzyklad spojrzy na tę ma 
rynarkę. W zupełnie niezłym 
stanie, a kołnierz wytarty. 

— Dlaczego? 

— Jej właściciel jest naczel- 
nikiem urzędu skarbowego. Cią 
gle musi odmawiać. „Nie zmniej 
szę panu podatku, nie rozłożę 
na raty, nic nie poradzę”. | cią- 
gle kręci głową. Od tego się wy- 
ciera kołnierz. 

Niżsi urzędnicy przede wszyst 
kim mają wytarte rękawy w łok 
ciu. 

— Od czego? 

— Bo jak śpią nad biurkiem, 
to sobie głowę podpierają ręką. 

Ale czasem bywają inne przy- 
czyny. 

Pan Kulcawka sięsnał po jed 
ną z przygotowanych do napra- 
wy marynarek. 

— Niech pan spojrzy na ten 
egzemplarz. Czy pan widzi jak 
tu jest rękaw w łol:ciu wytariy? 

— Rzeczywiście. Czy ten 
człowiek ciągle śpi nad biur- 
kiem? 

= Nie! To jest wyjątkowy 
wypadek. Właściciel tej mary- 
narki ma głupią żonę. 

— Wiec co z teto? 

— Ciąóle przy ludziach musi 
ją łokciem troczć, żoby głupstw 
nie gadała, I od teso trącania 
rękaw się ta wy'art. 

Napolzon Sadek. 


RADIO 

8.00 Syrnał czasu, 805 Dziennik po 
ranny, 8.15 „Od pomanka do północy” 
— koncert rozrywkowy. 925 Płaty. 
1000 Transmisja nabożeńwa z kod- 
ciola Natówięśszej Parmy Marii w Kra 
kowie. 11.30 Reportaż z życa. 12.03 
Poranek symfón'cznv. 13.00 Pogadan- 
ka aktua'ma. 13.00 „Choczłka Niechocz 
ka i Dovucha” — frróment z powie- 
ści. 1330 Muzyka obadowa 1445 
Audydwa dla wsi. 15.59 Hokus pokus 
domnus — audycja dla dzieci star- 
szych, 16.05 Koncert kamerainy. 17 ON 
„Z dzejów po!skiei kawalerii lekkiej" 


— odczyt, 1715 „Wilcza noc” 17.50] W; 


„Dobre sorce matki" — pogadanka 


18.00 Muzyka taneczna. 19.25 Program ! 


19.30 Ostaini raz kolędy 
1945 Zborowe wiadomośni sportowe 
20.60 Melodie taneczne. 2045 Dzien- 
nik w'cczomy. 20.55 Pogadanka akiu- 
alnı. 21.00 Koncert chopinowski, 21.43 
Wizyta u lekarza — skecz 22.00 Mu- 
zyka tancczma. 22.55 Ostatnic wiado- 


mości, 
WARSZAWA I 
14.45 Fragmenty zespzłewe z oper. 
16.00 Zzcpół salonowy. 1653 Progrziu 


ma jutra. 


Zbrodnia czy wypadek? 


Straszliwe odkrycie na torze 


Na torze kolejowym obok 
Oiwocka dokonano n'edawno 
makabrycznego okrycia. Pomię 
dzy szynami leżała zmiażdżona 
lewa ręka ludzka. 

Ponieważ zachodziło przypu- 
szczenie, iż należy ona do ko- 
goś kto wpadł pod koła pocią- 
gu, warożono energiczne poszu 


kiwania, zwiok jednak nie odna 
BIEFKEG 


leziono. Być może, że ciało nic 
szczęśliwego zaczepiło się o ja 
kąś z wysiających części paro- 
wczu lub wagonów 

Istnieje również możliwość ta 
jemniczej zbrodni. Znal:z'ont 


ręka należy do kilkunastoletzie 
go chlopca i znajdują się na nie. 
szczątki białej kosz li, szarego 
pulłoweru i m”rynarki w prążki 
DUE CE O "o." | 


niż kiedykolwiek, gdyż ilość lo» 

sów lołeryjnych została zmniej- 

szona, Korzysłajcie ze zwiększo- 

nych szans i nabądźcie los I klasy 

41 Lot. w szczęśliwej kolekturze 
pa : n 


o 
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Cenirala, Warszawa, Nowy Świat 19, oddziały w Warszawie, 
Wilnie i Krakowie. Ciągnienie rozpoczyna się 17 lułego. Zamó- 
wienia zamiejscowe załatwiamy odwrotnie. Konto P. K, O. 7192. 
EEEE 
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DOPISYWANIE ODSETEK 
DO - 
KSIĄŻECZEK OSZCZĘDNOŚCIOWYCH 


PKO 


Posiadacze książeczek oszczędnościowych PRO 
proszeni są o złożenie ich w urzędach pocztowych 
i Kasach PKO celem dopisania odsetek za rok 1937 
w następujących terminach: 


od dn. ł do 15 lutego 
książeczki od Nr 


od dn. 16 do 28 lutego 
książeczki cd Nr 


oraz książeczki z literą 


od dn. 1 do 15 marca 
książeczki od Nr 


oraz książeczki z literą J 


od dn. 16 do 3] marca 


książeczki od Nr 400.000 wzwyż z literą D 
oraz książeczki z literą R - 


ed dn. I do 15 kwietnia książeczki z literą L 
książeczki z literą F I N 


 w16 „30 v 


I do Nr 500.000 z literą C 


500.000 wzwyż s literą C 


1 do Nr 400.000 z literą D 


Książeczki przyjmują za polkwitowamiem Centrala 
i Oddziały PKO oraz wszystkie urzędy pocztowe. 

Zwrot książeczki nastąpi w miejscu złożenia 
najpóźniej w ciągu 7-miu dni. 

Odsetki dopisuje się do kapitetu na rachunkach 
oszczędnościowych z dniem 3l-go grudnia i opro- 
ceniowuje od dnia 1-go stycznia następnego roku, 
łącznie z kapitałem niezależnie od terminu wpisania 
ich do książeczki oszczędnościowej. 


EO 


Nasza wielka ankieta z licznymi nagrodami 


o bym zrobił, gdybym 


zosi 


ministrem 


posłem, bankierem, lub prezydentem miasta? 


Zaapelowaliśmy de naszych przedzone przez mężczyzn, 
Czyielniczek, aby brały licznie] Dzisiejszą ankieię zacznie- 
udział w ankiecie, choć dotych- | my od jednego z tych właśnie 
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objawów ubocznych jest podstawowym wuruu..-.. ~ 
dobrego środka leczniczego. Rozpuszczona w wo- n 

dzie tabletka Aspirin przechodzi ris zmieniona w 

przez żołądek. Wchłaniając się dopiero w kisz- Z 

kach nię wywołuje żadnych objawów ubocznych. S 
TABLETKI " 
ASPIRIN ® i 

J P 

: = 
ASPIRIN=JEDYNIE Ż KRZYŻEM BAYERA! ASPIRIN -JEDYNIE Ż KRZYŻEM BATERAIG 


czas nie było kobiety w Polsce j listów, którego autorką jest p 

aa stanowisku ministra, i apel | Eug:nia Ileilmannówna z Krako 

zestał wysłuchany. wa (ul. Felicjanek 17 m. 5), u- 
Pcczia przynosi nam codzien | rzędnicziia z zawodu. 

nie wiele listów od Czyitelni-| Sympatyczna  krakowianka 

szek, kióre nie chcą być wy-l pisze: 


Budowa lotnictwa polskiego 


które jest fundamentem ob eny n'ro"o vej 


Ilu ludzi mogłoby się utrzymać z tych 
ieniędzy? 
7) Wydaliłzbym z urzędów ludzi po 


|padki, że malerze pczojowi, Iryzjerzy 


p:ecy, a ludzi z wykształceniem mu- 
szą tłuc kemienie, zzm'atzć ulice lub 
pukać od klamki do klamki, prosząc 


młode pokolenie, wychodząc zo szkół 
wynos» dużo więcej korzyści, róż 0- 


na juno, 22.00 Hemor za bu'cami —, tesz, by i cns w przye-tości rócrże 


foleton 


Muzyka tanec ` 


2215 Muzyka lekka. 23.00 | przed noretem cświzty 


slownie, lecz czynem, bo p.ękne sio- 


o wsparcie, bo nie meją protekcii, 

Pei z PRACA 

8) Zeicsłlabym wszysikie masz w 
fabrykach, aby Aa A Parot 
nych, którzy z rodzinami z głodu i z'm 
na przymicrają, 

9) Zatroszczyłnbym eę o dzieci bięd 
nych rodziców, by mizły cizpły kat i 
co jeść. Siarełsbym się budować jak 
nejwięcej zzkładów, by Czieci były 
pod cpicką dobrych sił by cie wycho- 
wywaly merclois, Po co 71 wychewa- 


ne mis d5 im riie? Dlstago dzi- |" 


ai Są 


—ar w W W e O ZZA 


„3 czyła W śrzc'ock, żę młodyj "=" i czy sami nie możemy snrzede 
łopiec wymordował całą rodzine,: wać? 


ukrad? 
siwo z 


samobój- 


ieniądze, popałnił 
aku pracy. 
Wychować ludzi 
morza i kupców! 
v 

Stefan Dębski, urzednik z 
Sredna (Mostowa 3) taki wypo- 
wiada pogląd: 
> Wiemy, jak wielką bo- 
| łączką obecnej doby jest 

kryzys, który nawiedził nie 
tylko nasz kraj, lecz świai 
` cały i smaga bozlitośnie 
każdą nicmal dziedzinę życia społe- 
czeństw. 
ssadniczą przyczyną tej wielkiej 
plagi jest przeludnienie w poszczegól- 
nych krajach. Ztrają się wszystkie na 
rody, ale najbardziej zLroją się pań- 
stwa odczuwaijące nadm'erny przyrost 
Inde=ści, bo one przewidują, że wcze 
śniej, czy później przyjdzie ta chwila, 
że zmuszone koda szukać nowych te- 
rytoriów, r” * "7 - "ie nadmiernemu 
orzyrostowi ludności. 

Ale pizzczmiz a rńędzy granicami 
nie zaspokoją potrzeb poszcze':ólnych 
narodów, przeciwnie — przyniosą Íc- 
dyn!» zniszcze”ie i uprć-k przeludn” 
nej Europie. Tylko wietlkie przest:: 
nie kratów zamorskich, tylko niezm'e- 
ne źródła bogactw rataralnych — ud- 
stępnione dla wszvstkich, mogą wypr” 
wadzić Europę ż kryzysu! 

My Polacv. rczum omy doskonale i 
zdajemy sobie sprawę ze znaczenia 
morza, zę znączen'a icolonii d'a ros 
go kruu, lecz za mało uwagi poświę- 
"zray tej sprawie. 

I dlatego gdybym był posłcn: lub 
m'aistrom, to rostaw teym sobie jato 
ccl, j2ko ambicję wielką życia — aby 
naród nasz wychować na ludzi morza, 
an kupców. 

Przedstawiłhym Rządawi i Sejma- 
vi koniecznośź dokonania nenetracji 
kandłowej rynków zamorskich. Sta- 
ralbym się przełrmać bezwład na- 
szych sier gospodarczych, przełzmać 
obojętność w stosunku do bońatych i 
fak pojemnych rynków, jnkfmi są nn. 
krzje zachodnie, wschodniej i central- 
nel Airykl 


Czy brak może nam na eksport to- 
warów? Czy nie miałyby one popytu 
w krajach zamorskich? O, nie! posia- 
damy wiele towarów, których znowu 
brak w krajach zamorskich. 

Wylicze te najważniejsze, jak np. 
wagonu koleli i szyny, chem'kalła i 
galanteria, yar, budowlane jak 
coment, dzckówka, blacha, drzewo hu 
dulcowe, żelazo, naita, benzyna i sma 
ry. wszc!kiego rodzaju narzędzia i ma 
szyny i t. d 

Ale handel z koloniami wymara do 
skonałej znajomości poszczególnych 
rynków, które są zupcłnie innę, niż 
curope'skie, Aby tego dopiąć, musimy 
fe kraje poznać, mus!'my organizować 
w tych krajach polskie domy handło- 


we, 

Gdy do tego doidziemy, nie będzie 
u nas bezrobotnych, bo rzesza głodae 
rrecy zostaną zatrudnione w przemy» 
śle i hznd'n inni znowu będa mieli mo 
źneść wyjechania do kolonii. 

Ale tylko w oparciu o świadomą 
wolę wszystkich obywateli możcmy te 
go dopiąć. Cały naród musiałby stać 
e jednem rbiorowym członkiem Ligi 
Morskiej i Kclonfalnej, która to orfa- 
n'zacja pracuje na tym terenie, lecz 
r'e pos'adzjąc rotrzcknych kanitałów 


fe może zrealizować wytyczonych 
“RÓW. 
W numerze jutrzejszym za- 


aieścimy dalsze odpowiedzi an- 
uietowe. 
TE EF "NN FOOT" a a 


Poradnia życicwa 
Rolfa Nelsona 


Smątne Oczko, O narzeczonym ra- 
dzę zapomnieć. Gdyby nawet powró- 
cit — do malżzńsiwa nie dojdze Nie 
mą bowiem ctwagl wiązać się- Zna 
cwcją nies'złość i wie, że nie jost 
w stanie dotrzymać wzermości maè- 
żeńskiej, Wiem, że Pani bardzo ciet- 
P, ale i to jak wszysiko inne w ży- 
ciu minie. Nie prze;dzie Pani sama 
przez życie Jest Pani zbyt warieścio= 
wą jednosiką i kobiecą, by nie zwcó* 


ci} ną Panią wwssę człowiek naprow- 
dę Jej godzien. Diatego pow:rna Pa- 
ni cienpiiwie czakkać, nie sp cszyć się 
zbyinio z za mąż pójściem. 


Sa przecież państwa nie posiadają- 
ce dostępu do morza, bez własnyc” 
"oriów, pomma to nrotwzdza one od 
Taura i Z rawycyzen=m honds! zer | 
ski i sprzedcją swoje wytwory. Tam 
"Gnali towar wolski jast czł” =m nie 
cj az: lib stanowi readkość. 


czyż my semi nie ro-lemy wew” 
sh yta dna GSG a ÓW isi38 


teriaina mie zmieni cię Qa 
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Borowskiego i Tanię aresztowano i sprowadzono do | i 
echrany. Szef ochrany wileńskiej otrzymał polecenie „wysłani a 
ich də Warszawy. Gdy zapytał Tanię, czy nazywa się Izdeb- 
ska, Tania zadrżała 


Tania starała się ze wszystkich sił panować nad 
sobą i i stłumić w sobie różne uczucia, wir myśli, jaki 
w niej wzbudziło wspomnienie nazwiska Jadwigi 
Izdebskiej. 

— Nie drgnęłam.. wydawało się panu... Któż 
to jest ta Izdebska? Słyszę lo nazwisko po raz pierw- 
Szy... 

— Po raz pierwszy? Hm, hm... A jeśli oświadczę 
pani, że właśnie pani nazywa się Jadwiga Izdeb- 
ska?.. — szkliste oczy spoglądały gdzieś dale::o. | 

— Nazywam się Borowska — odrzekła Tania. 

— Ale z pani uparia isto:a... Zresztą, niz chcę 
z panią na ten temat dyskutować... Pragnę tyll:o za- 
pewnić panią, że w jej własnym inieresie leży, by pa- 
ni się sama przyznała do wszystkiego... Zapewniam 
panią, że to dla niej najlepsze wyjście... 

Szef ochrany pogładził swe krzaczasie bakobro- 
dy i ozchłym głosem powiedział: 

— I tak wszystko sami wiemy.. 

Nacisnął dzwonek i kazał wyprowadzić areszto- 
SĘ 


ma—  — — — 


Len.wie posuwał się RAE z Wilna do Warsza- 
wy, w którym wieziono pod eskortą czterech żandart- 
mów Tanię i Borowskiego. Żandarmi nie pozwolili 
in nawet słowa do siebie wymówić. 

Dox'ór Borowski pragnął wypróbować stary śro- 
dek: łapówkę. Ale tu jeden żandarm obawiał się dru- 
śiego. 

Podróż odbywali w nocy, w oddzielnym prze- 
dziale i jednostajny, miarowy takt kół wagonu koły- 
gal Tanię. Zmrużyła oczy i w stanie na wpół sru 
przypomniała sobie swe dzieciństwo i swą młodość. 

Córka carskiego pułkownika, wychowana w do- 
brobycie, wypieszczona przez swą matkę, nigdy nie 
zaznała biedy i nieszczęścia. 

Cierpiała tylko wówczas, gdy ojciec kłócił się 
z matką, wiedy stawała po s:ronie matki, a nawet 
przeklinała ojca, śdv razu pewnego chciał podnieść 
na matkę pięść, 


Nawela 


Naa szosie 


Kirk pociągnął za hamulec 251 podszedł do nich właściciel 

siacji benzynowej. Kirk insiyn- 

ktownie ujął za rewolwer ʻi 
wsunął go do kieszeni. 

— Pełną bańkę — rozkazał 


jego siary Ford za!rzymał się 
tuż obok dziewczyny, która sta- 
ła na skraju szosy i ręką dała 
mu znak, aby za'rzymał się i 
wiózł ją kawałek. Jak Ele 
o Kirk spojrzał na nią, siwier- 


Kirk. 


długiej podróży. 

W czasie jazdy Kirk przed- 
„stawił się jej i opowiedział, że| ła kolano Kirka. 
jedzie do Kalifornii, gdzie o- 
trzymał angagement w charak- 
terze muzyka. Dziewczyna na- 
zywała się Marion Green i 


dze dwu kobiet? 


DZIEŃ ZAPŁAT 


STRZĄSAJĄCA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, __ 
MIŁOŚCI 3? POŚWIĘCENIU 


— Hallo — zawołał do nich 
dzi, że to najładniejsza kobic- „| poli cjant — czy nie widzieliście 


ta, jaką widział podczas swej! m ‘wo przypadkiem po dro-|; 


Mała smukła dłoń drżąco uję 


— Dwie kobiety? O co idzie? 
— Cała okolica jest zaalar- 
mowana — odparł policjant. — 


Ys 


Cii 
PZ 


Tania pamięta jeszcze, jak razu pewnego matka. 


jej łkając powiedziała: „Oto zemsta Boga za to, że 
wyszłam za carskiego pułkownika, kata mego narodu. 

Tania nie rozumiała jeszcze wiedy tych słów 
matki. Gdy się zapytała matki o znaczenie tych słów, 
usłyszała w odpowiedzi : 

—Tanieczka, ty jesteś właściwie podobna do 
mnie, dlatego też sądzę, że nie powtórzysz tego błę- 
du, k:óry ja popełniłam... 

Ale prócz tych rzadkich zresztą kłótni między 
rodzicami, nie znała Tania nigdy zmartwień, serce 
jej nigdy nie zzmierało z bólu. 

I nagle przyszła miłość i dokonała takiego prze- 
wroiu w jej życiu. 

Los miotał nią, rzucając ją po różnych drogach 
i bezdrożach życia... 

A gdy burza uciszyła się, gdy w jej sercu wzbu- 
dziła się nowa, silna miłość, gdy zmariwychwstała 
i miała rozpocząć swe życie od nowa, znowu wtrą- 
cona zos'ała w otchłań cierpień. 

Tania była pewna, że jedzie do Siedlec. To samo 
| było dla niej wystarczającym cierpieniem. Ale gdy 
żandarmi, podczas rozmowy wygadali się, że jadą do 
Warszawy, by zaprowadzić ją do ochrany — dreszcz 
wstrząsnął Tani ią. 

Zdawało jej się, że prowadzą ją na szubiznicę. 
Dos'ać się z powro.em w ręce swego ojca, było dla 
niej wielkim Ra RY 

A gdy pociąś wjechał o św'cie na przedmieścia 
Warszawy, gdy ujrzała kominy fabryk, ból szarpnął 
jej duszą. 

Gdyby miała teraz sznur, założyłaby sobie pętlę 
na szyję i zadusiłaby się, gdyby miała teraz jad, wy- 
piłaby go z radością. 

Ale nie może tego uczynić, gdyż żandarmi strze- 
' gą jei pilnie. Nie może nawet nopot 4 samobójstwa. 

Z; dworca odprowadzono Tanie £ «-sktora Borow- 
skiego do ochrany. 


Iwanow był wzburzony, że Sawicki uciekł mu 
sj, by (aka 6 aa. „kia wraz ze swą tajemniczą znajomą 


Minęło kilka tygodni i ani o Sawickim, ani o je- 
go znajomej nie było żadnych wieści. 

Gdy zaś zakomunikowano mu, że aresztowano 
we Wilnie tę kobietę, która uciekła z siedleckiego 
więzienia wraz z doktorem Borowskim, pomyślał so- 
bie Iwanow, że to może jest właśnie Jadwiga Izdeb- 
ska, 

Dlatego też zwrócił się do szefa wileńskiej och- 
rany z wezwaniem, by mu przysłał aresztowanych, 
gdyż podejrzewa, że ma tu do czynienia z Jadwigą 
Izdebską. 

Iwanow czytał właśnie o śmierci Stołypina z od- 
niesionych ran. W gabinecie jego siedział nowy za- 
stępca, major Andriuszkin i przeglądał nowe doku- 
menty: 

— Kiepsko, Mikołaj Wasylicz — odezwał się 
Iwanow, potrząsaiąc głową. — Najlepszy poszedł! 
Był to człowiek o twardym ręku, pomagał wyrwać 
kraj z biedy, a tu kula w łeb i koniec! A kto to uczy- 
nił, żeby jakiś obcy... Ale to właśnie człowiek, och- 
rannik. O, nie dobrze jest teraz na świecie, nie do- 
brze... Buntownicy wysyłają do nas swych ludzi... 
Możesz w taki sposób zginąć od kuli własnego czło- 
wieka, u siebie w gabinecie. 

Andriuszkin podniósł łysą głowę, spojrzał się na 
Iwanowa ospałym wzrokiem i powiedział: 

— Sądzę, że nawet Siołypin był za łagodny dla 
tych a. Mocny człowiek to był, ale nosił stale 
białe rękawiczki... A jeśli nawet powiesił dwudzie- 
stu, to co z tego wyszło? A jednak pozwalał, by bun- 

townicy śmiało rrzemawiali w dumie, by wydawali 
własne pisma... Wc'ność, psiakrew!... A teraz mamy 
owoce tej wolności A ja powiadam, jak chcem” 
z tym skończyć, trzeba powywieszać ich na słubach 
telegraficznych od Warszawy aż do Syb'ru, na "że 
dym słupie jednego... Wtedy nie byłoby j już zamachó: 
na minis'rów. 

— Mscie rację, ma'orze — odrzekł Iwanow. -~ 
To było źle, żeśmy ich wpuścili do domu... wi 
każde ich ray Z to była obelga dla cara.. 

— Widzi pan, panie pułkowniku, mam rację... — 
rozparł się Andriuszkin „wygodnie na fotelu i zapalił 
papierosa. — Minister nie powinien necić białych rę- 
kawiczek, tylko czerwony fartuch... ŚS'cłypin kazał 
strzelać, ale tylo w tym wypadku, gdy tłum będzie 
bun'ować się... Na co czekać, póki będą buntować 
się? 

Do nolkoju wszedł adiu'ant i zameldował: 

— Sprowadzono tych dwóch więźniów z Wi!- 
na do naszej dyspozycji... Czy mam ich wprowadzić? 

— Mężczyzna i kob: eta? * 

— Tak jest... 

— Wprowadzić najpierw kobietę... — rozkazał 
ETA (Dalszy cigg jutro). 


— Nie będzie pan mi wie- 
rzył — rzekła. 
— Zobaczymy — uśmiech- 
nął się, dodając jej odwagi. 
Marion oświadczyła mu, że 
w rzeczywistości nazywa się 
Smith, a nie Green. S.udiowała 
chem 'ę i cjciec jej odumarł tuż 
przed ukończeniem studiów 
Ponieważ została bez środków 
do życia, posianowiła zostać 
akiorką filmową i udać się do 
Hollywood. W odległości kil- 
kudziesięciu kilometrów od Jo- 
inville poznała pewną kobietę 
iwe dwie odbywały dalszą dro 
ge. Gdy mijały już miasteczko, 
kobieta poprosiła ją, abẹ chwi- 
lẹ pocz2 xała, ponieważ chce 
kupić papierosy. Po kilku mi- 
nu'ach wybiegła wzburzona ze 
sklepiku, weiknęła Marion w 


ny Kirk. 


— A to czeka was, moi ko- 
> TSA kilkudniowy aresz:! | 

— Powiem całą prawdę — 
wrąciła nagle Marion. Ucie- 
łam z domu rodzicielskiego, 


"NIE TRAC OTUCHY . 
NIE MARTW SIE: 


PAMIETAJ! WOLAN 


wani — oświadczył tęgi 
cjant — za niemoralne zacho- 
wanie się. W Hamilion nie to- 
leruje się takich rzeczy. 
jesteście małżeńs'wem? . 


— Nie — odparł zakłopota- 


OW WZBOGACA: 


poli- Po otrzymaniu ślubu policjant 
odprowadził ich do wozu i ser- 
decznie uścisnął ręce na pożeg- 
nanie. Bez słowa iech-"' oni w 
ciemrości nocy. Przed dwor- 
cem Hamilion Kirk za:rzymał 
wóz i wysiadł, aby w pobliskim 
hotelu zrealizować czek. Po 
chwili wrócił. Był Elady. O:wo- 
rzvł drzwiczki, wsunął Marion 
ldo ręki list i kilka banknotów. 


— Na pocróż i.na pierwsze 


Czy 


chciała, aby podwiózł ją do Ha- 
milton, Następnie jednak praw 
pzdcbnie, rozmyśliła się, po- 
nieważ na kilka kilometrów 
przed mias'.em poprosiła Kirka, 
aby pozwolił jej opuścić wóz.. 
Gdy od razu nie zadośćuczynił | ; 
jej żądaniu 
woiwer do boku i rozkazała, 
aby się zatrzymał, 

Natychmiast więc pociągnął 
za hamulec. Wóz przejechał je- 
szcze kilka metrów i zatrzyma 
się za zakrę!em, przed jasno 
oświe:loną stacją benzynową, 
gdzie jakiś policjant rozmawiał 
z właścicielem. i 

= Jesteśmy na miejscu — 
rzekł K*rk, któremu obecność 
policjanta przywróciła dobry hu 
mor i uśmiechnął się do swej 
towarzyszki, k:óra z przeraże- 
niem  pa'rzała na przedstawi- 
ciela władzy. ' 

Prawdziwa przestęnczvni na 
tychmiast _ przys'nniłaby do 
działan'a, Morion G. ra'cnisst 
śmier'elnie zb'adła i snejrrała 


rzyłożyła mu re-| 


Chciały ograbić sklep. Jedna z 
nich zastrzeliła sprzedawcę. 


— Zastrzeliła? — powtórzył 
Kirk i rewolwer w kieszeni za- 
czął mu niewymownie ciążyć. 

Dziewczyna drgnęła i odwró- 
ciła w jego stronę głowę. 
jej oczach spoczywała niema 
prośba. 

— To nie ja, proszę mi wie- 
rzyć — szepnęła, 

— Póidą na krzesło — rzekł 
groźnie właściciel stacji benzy- 
nowej. 

— Na pewno — wtrącił Kirk. 
— Moja żona jest tego samego 
zdania. Niestety, nikogo nie wi- 
dzieliśmy. 

Kirk zapłacił za benzynę i 
wóz ruszył w dalszą drogę. Gdy 

stacja znikła mu z oczu, zatrzy- 
mał samochód i rzucił rewol- 
wer w krzaki, 

— Dziękuję panu — rzekła 
cicho dziewczyna. — Co pan 
teraz ze mną pocznie? 

— Przede wszys kt za'rzy- 
mamy się ra noc w J'=—*"l'e". 


rękę rewolwer i wskoczyła na 
przejzżdżaiący samochód cię- 
żarowy. Marion domyśliła się, 
że coś się stało i również ucie-|; 
kła. Przez cały dzień ukrywa-|' 
ła się w lesie i dopiero przed 


W |wieczorem odważyła się wyjść 


na szosę, gdzie zatrzymała wóz 
Kirka. 

— To wszystko — zakończy- 
ła smutno — pragnęłabym aby 
pan mi wierzył. 

— Wierzę pani — rzekł z 
prostotą Kirk, spoglądając w 
jej duże, niewinne oczy. 

Nagle Kirk zauważył słabe 
światła szybko jadącego samo- 
chodu. Zaraz zabłysło trzecie 
czerwone świaiło, 

— Wóz policyjny! Udawajmy 
parę kochanków... 

Kirk zatrzymał auto i objął 
swą towarzyszkę. 

— Do diabła, co to ma zna- 
czyć? — zaśrzmiał im nad gło- 
wami surowy bas. 

Przes'raszeni odstzoczyli cd 


a teraz n'ech pani mi anawiej ciebie. 


hezradnie na Kirka. XU tej chwi' eo pani nabroiła. 


— Jesteście państwo areszio! rze, 


dni pobyiu. Mój adres kalifor- 
nijski jest w kopercie — n'e 
czeka; jąc na cdpowiedź, pomóf. 
jej wysiąść i odprowadził na 
worzec. 

Gdy pociąń już ruszył, wyj- 
rzała przez okno. Poczuła się 
nieswo,o i zapytała go. czy ża- 
łuje, że się z nią ożenił. 


aby wy; ;Ść za mąż za tego pana. 
Mój ojciec jest bardzo bogaty, 
a Kirk biedny. Kochamy się 

jednak i teraz Kirk dos'ał po- 
sadę muzyka w Kaliforn'i i mo- 
że utrzymywać żonę. Ale mój 
ziciec mimo to iest przeciwny 
temu związkowi 


Policiant nagle całkowicie się 
zm 'enił, przyrzekł, że wszystko 
zrobi, aby jeszcze dziś dos.ali 
ślub. 


— Nie, tylko do: rzymuję sło- 
wa, że nie wysorzysiam okazii. 
Rozumiesz, nie powinienem by] 


W drodze do miasta, gdy ie-|c'ę wówczas pocałować. Do 
chali za wozem policyjnym, Ma | widzenia, moża pani. Do zoba- 


rion zapy: tala Kirka czy na czenia się w Kalifornii. 
prawdę wezmą ś'ub. 

— Jest to w każdym razie 
lepsze od więzienia. 

— A $aśli powiem prawdę? 
— Nikt pani nie uwierzy, 
ʻa zostanę oskarżony o udzie 
lanie pomocy  przesiępczyni. 
Niech pani się nie obawia, s'e 
wykorzystam tej sy: ‘uacji. W| tifernii, ponieważ pragnie od- 
Kalifornii roezwied-icmy się. Po| być Swą nodróż neś! tubra w ea- 
chwili 745 zapytał: — Czy boi| mochofzie u belu moża. le rk 
s Pad "303058 ra A emela, przycias- 
— Troche — odnarła Sdad siebie i gorąco pocalo- 

wa 


Gdy przed dworcem następ- 
rego miasta Kirk zwolnił tem- 
po, u'rzał na drodze jakąś po- 
stać. Była to „Marton, która da- 

wała mu znak rę'-ą, aby za' rzy 
mał wóz. Gdy zadceś**czyn'ł j jei 
żądaniu, wskoczyła do wozu i 
rozlzazała mu aby jzchał do Ka 


| 
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Wiedaemtości filmowe 
SR ZOE ERO TW ZYWO GO n 


Urodzili się 6 lipca 1924 roku w: 
Pori, sizze lilimais, Zaczęli swoją 
karierę artysiyczną w wieku lat sześ- 
ciu, wysiępując w zmzierskich przed- 
stawicniach, zawodową zzś — gdy 
przedsiębiorca teatrazny w  Pzorii 
pocp'szł z n'mi, a ściśle z ich rodzi- 
cemi kcntrcht na dłuższy czas, 

Po szans przyszło radio, kióze wy- 
robiło im ćużą prpulerność. Początel: 
karisry Eimawcj datuje się od dnia, 
śdy „poczukiwacz nowych taieniów* 
zobaczył Biliiego w kcmcdi muzy- 
cznej w jadaym  musizk-helliów ma 
Droztwzy'u. Z miejsca podpisał z nim 
tmowę i powierzył rolę 10-cio let- 
niego „Antkony'ego w filmie „Antio- 
ny Acwers", Do teg» stepnia dosko- 
nale wywiązzł się z powierzonej roli, 
że wytwórnia poźpiszła z nm dluż- 
szy i noweżniejszy kon'rekt, 

Bochy wyjechzł wraz z tratem do 
Folywocdu, gdzie pracowzł jako je- 
fo „dubler”, grajęc czaszm Cuże rolce 
w zasiępoiwie swego krata, choć nikt 
o tym n'e wiedział, Do tego stcpnia 
jest do niego podobny, Nztom'act r2- 
zom wystąpili w lilmie „Książę I že- 
Erak“ wedug powieści Marka Twai- 
nz'a, 

Ambicja ich jest — wojsko, Marzą 
€oiychczez o leim'ctwie lub marynar- 
cz. Ale cóż? Już teraz niz pora © 
tym, skoro w szut:zdzie dyrekcji wy- 
twórni spoczywa cłrgoterm'nowy ken 
trakt, Muszą więc zadowelić się — 
psza pracą w filmie lekcjami śpiewu, 
lańca i fry fortopiznowe; Gduicś w 
ląciltach młodych serc kryją inne ma 
rzenie: chcieliby zwiedzić dżungle 
ri”lajskie i pslowzć na Iwy.. 

Nie zneszą srp'nelza i berdzo mzło 
fsterznuje ich, jak cą nbrani, Namięt- 
nia zbicrają stare kutclki, które po- 
tym sprzedają. Ich słabostxą są lody. 


ROCHE 


Kaik zbierzczy 
autografów 


Kto chce mieć autograf ulubionej 
gwiazdy lub gwiszcora — niechaj za- 
in'eresuje się tym kąciem. 

Wystarczy wyciąć 6 po sobic na- 
Bosych krpenów i nzdcełzć je 
do Redakcji z podznicm nazwiska 
fwiazdy i swojefo adresu, by uzys- 
kaé fciograłię wraz z auicgfrafem 

> ulubionej artystki lub arty- 


A więc, proszę wyciąć dzisiejszy 
kupon Nr 1 ś zachować go do nastę- 
pnej środy. 


KUPUN 1 


KĄCIKA ZBIERACZY 
AUTOGRAFÓW 


Witold Conti zaręczony 


Od dawna już przebąkiwano w sle- 
rach (cztralnych o tym, żs Witek 
Conti ma się poważnie do pewnej 
młodej i ślicznej dziewczyny, córki 
wybilnefo przemysłowca M.  Widy- 
wano ich bardzo często, ale dotych- 
czas ich przyjaźń nie przybrała formy 
ci'cjalnej. 7 

Aż nagle, na wielkim bela Filmu 
Polsicizfo rezcszła się wieść, że tego 
szmego dnia, w jednym ze zn-nych 
wytwornych Icxali stolicy polz? się 
szampan... I że powodem jest Witek 
Conti "A 

Co się okazało? Rzeczywiście była 
to uroczystość zaręczyn Wika ze 
wspomnianą młodą dema. Chłopak 2- 
trzymał zezwolenie, i błogosławień- 
stwo rodziców panienki, 

Już nzwct ułcżono plan na nafjbliż- 
szą przyszłość, Witold Conti wyje- 
dzie prrwdopodabnie na dłuższy czas 
do Wiedn'a, gdzie będzie nadal kształ 
cit glos, Z tego wynika wyrzźnie, że | 
rodzice norzeczoncj nie czynią prze- 
szkód. ty Conti był nadal artystą sce 
ny i filmu. 


NA EKRA 


„24 godziny miłości 


Jest 

subtelnie wyreżyserowana i doskona- 
le zagrana przez Betty Dawis (która 
uznana zostala przez jury na D.enna- 
le na n”'lepszą artystkę świata), prze 
śliczną de Hawilland i Lislie Howar- 
da, 
Film ma doskcnałe tempo, wiele 
świcinych i komicznych sytuscyj i b. 
zabawną fabułę, która odkrywa ku- 
Esy żyria aktorów, 

Chodzi tu o pepulernefo aktora 
drzmn'ycznago, uwsolkisnefo przez 
wszystkie kokisty, który traze fe! 
wszys'iia doss piw orze cena fdrż 


w rzeczywistośc kocha tylko jedną: 


EBóbleg â Eob 


ze premi 
NACH-ST. 


Dosizonzie SR Le! sują, greja w pie 
nożną, tersa i koskcya, Ezrdzo lu- 
bią kziążki dla miocdziely, kclckcja- 


nują znaczii pocztowe, lubią również 


Nasza rodzina Król 


= ppe c 
na w.elsim balu 
„Takiego balu nie było cd wielu 
lzi“, „Bal Filmu Poiszicgo — to no- 
wą (rzdysja karnawałowa elity ariy- 
stycznej i towzszyskiej Warszawy". 
Takie i temu podobne zdania krą- 
żą na temat p'erwś$zego rcprczznia- 
cyjnego belu liimu poiskiego, który 
odbył się w ubiegły czwarick w sa- 
lonach „Adri“, a  zorńanisowzł tę 
piękną zabkawę Związek Dziennikarzy 
Filmowych. 

Kogo iam nie było? Stawili się, bez 
mała, wszystkie fwiazdy i gwiazdo- 
rzy, Zaczniymy od królowąsiej pary 
ckrznu, A więc krójowa Jzdw.óa 
Cmoszrzua przybyła: w białej tua!czoie 
z ciężkiefo jedwabiu i pelerynie z 
białych lisów. Na głowie miała kóro- 
nę z bialych kwiatów. Wyglądała 
prześlicznie, Przyszła na bal w towa- 
rzystwie męża i grona najbl'ższycn 
przyjaciół, Przy jej stolíka s'cdzizł 
również król Wiield Zackarewicz w 
nieskazitelnie skrojonym fraku. 

Elżenia Farszczewska, nzera wice- 
królowa była również w białej sukni, 
w stylu greckiej tiuniki, 

Nora Ney „nicpokoiła* swoją egzo- 
tyczną urodą, wspaniałą toalatą i cu- 
dawnym  „żakiecikiem" z erofocen- 
nych juter. Mieczysiew  Cybu!skid 
przyszedł szm. Mic cztwnefo;: zbył 
wiele było na tym balu pięknych 

EB... 

A Ziawiskowo pięznie wygladala Zo- 
tia Nakonocza» w lzciuticj, jalr pian 
ka toclocie w kelorze Ułiiiltaym. 
Przyszła w  towzrzyt:wie mgła, a 
przy ich stole gośniła śiczna jatt Ner- 
cyz Karolina Lubieńska w  cz=rncj 
subni, 

Tola Mankicwiczówna promicniała. 
To był — słuchajcie, słachiyzic! — 
jej pierwszy bal w życiu! Dyia w czar 
nej, prześlicznej sukni z weluru, za- 
piętej brylantową klemrą i mieta bo- 
gatą polerynę z groncsto'ów, Wyjąt- 
kowo pięknie wyglądała Loda Niemi- 
TZYNKA, 

Bardzo dziewczęco, świeżo i kuszą- 
co wyglądałą Heia  Gressównz, 
królowa  na'piękniejszcgo uśmiechu. 
Imponowała swcją majestatyczną uro- 
dą Nina Grudz'ńslka, 

Adolf Dymsza szzleł ze swoją uko- 
chang żonusią w towarzystwie kilku 
znanych reżyserów, Była równicż mło 
dzialka Lidia Wysocka w towarzy- 


amiery 


to bardzo wesoła komedia, , Betty Dawis. A że jest lekkomyśluy 


— robi głupstwa i wpl. ivje się coraz 
w nowe intrygi, uwodząc kobiely,.. 
m.mo woli, 


Choć film ten otfituje w dość du- 
ży ładunek sytuacyj — nuży w nm 
trochę zbyizia cbłilość dialegów, Le- 
sle Howard dosttonale odtwcrzył typ 
aktora - kakotyra, tofo „bożka sce- 
ny i kobiet", który w rzeczywistości 
jest balznym i przeciętnym człowie- 
iiem. 

r 


Nad profrem wyśw: 
ną, kroz3Ea 


p. Ł „Wycieczka w góry”, (M. S). 


zla kra kzp- 


Eaiorowa Miaa | 
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POPULARNY 
SUPER 


ELEKTRIT 
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AINNE 
7 obwodów, regulacja wstęgi, 


„hamdlowzć” scyzorykami, ołówkami z A 
Śbjorwctkariii koncertowy głośnik dynamiczny 


Obsj mają niebieskie oczy i ciemno 


| blond włcsy, 


fiimu polskiego 


stwie pspuizrnefo scenarzysty Ana- 
tola Sierna i jego małżonki, która 
rówiaicż prześlicznie wyglądała w bo- 
śatej toalecie ze złocistej lamy. 

Trućno wyliczyć wszystkich, bo 
stawili się niocmal wszyscy ludzie iil- 
mu, w fym zespole najpiękniej- 
szych gwizzd i nzjwytwernicjszych a- 
mantów lwóżowałą ricpodzielnie pna- 
sza ukoclixna, wielka artystka Mie» 
czysława Ćwiklińska, 


TIESTO” 7 FOT TTTCJ SR T 
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S$. O. S$.” 
Cha nem porwać Elżunie 


Mowa tu będzie o Elżuni (tak ją kiem tak samo, był 

F „tu ) ak ją | ki h ozT o- 

p.eszczoil.wie nazywają za kulisami wicką) dla dolczania eraan AWIOĆ 

teatru i filmu) Barszczewsziej. I na|i POSKCZERIA języka angielskiego, a 

nią chcą Amerykanie „zarzucić sieci, | po iym.. 

by porwać do Ameryki, Gwiazdy, to jak ptaki wędrowne. 
Pewna wytwórnia amerykańska po-| Nigdy nie wiademo, kiedy poiruną w 

ZR wez się naszą gwia| dalekie roni Saya Elżunia Bar- 
ą í jej poważne propozycje na | szczewska również ciała 

wyjazd. Początkowo do Londynu (cał! od nas? EL 


Ba RZ p EAC ODA ERA 


DINCL-CONT zerrie 2 ZĘBÓW 
$.r. lean Hartow - poawieściopisa ką 


„Ukochani przez bogów umierają 
młodo”, Okazuje się, że niezapomnia 
na Jean Harlow, poza tzleniem ak- 


Skuteczne w dzi 


ałaniu 
Znawcy i krytycy osądzili, że po- 
wieść ma duże walory literachie, a 
k F R ak- | kierownictwo działu scenariuszów wy 
torskim miała również zdolności lite- twórni Metro orzekło, że powieść da- 
rackie, Po śmierci gwiazdy, zna-|łaby się doskonale przerobić na film, 
leziono całkiem wyltończoną jej po- 
wieść, która w crygiralnym języku] Od słów do czynu, i Metro nabyło 
nosi tytuł: „To dav is to night”, co|powieść za sumę 10,000 dolarów, któ- 
w przetłumaczeniu znaczy „Dzień jak |re William Powell, przyjaciel zmarłej 
noc", artystki, przekazał matce gwiazdy, _ 


| są zazwyczaj czyste leki 
| naturalne. Norweski Tran 
Leczniczy, jako wyciąg 
| z wqiroby wąłluszy stano- 
wi naturalny lek, wolny od 
| wszelkich domieszek. Jest f 
on w znacznym stopniu 
| pozbawiony zapachu 
Ji smaku i dlatego też 
łatwo przyswajalny. 


NORWESKI 
T RAN 
LECZNICZY 


słynny ne całym éwiocie. 


7 


enaaze ma 
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OSTESWIYTNKEJ, TALALT IAAL 
„Szukasz szcześcia 
CN EE NESE E ARACEAE CACKA OCT 
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ubieramy najlepsze doa filmy sezonu 


Pierwsza fala głosów już napłyneła 


Pierwszy tydzień ankiety przyniósł ı ZAGRANICZNE: Bohaterowie morzą 29 

| |impouującą liość głosów. Brawo, Czy-, Dama Kzmeliowa 190| Gdy kwitną bzy 27 
telnicy! Jest to dowód, że sprawy | Ziemia błogosławiona 143| Pod dwiema ilegami 27 
filmowe bardzo leżą Wam na sercu. | Ich 100 i ona jedna 116! Królowa Wiktoria 11 


Wzywamy wszystkich do dalszego 
masowego udziału w ankiecie, by w 
ten sposób przekonać kogo należy, że 
noszą rodzina kinomanów to wielka 
siła, z którą trzeba się liczyć, że Jej 
upodocania trzeba poważnie brać w 
TECHUDĘ, zarówno przy produkcji kra 


sowej, jzk i przy sprowadzaniu fil- 


KUPON 


NAJLEPSZE FILMY W ROKU 1937: 


mów zagranicznych, Polski rS 

A teraz mała uwaga: niektórzy Czy ..44200000040000040000440004 14040 PRRPE ROPY OOO ERO E ŁAN YYY YE ÓW PYTA O OE AE "a 
talnicy głosowali na filmy, których 
Komisja Kwalilikacyjna nie zaliczyła Zagraniczny essvenvosavirtoratdrtoovsro t trar OTEO TEDO OP ESTO UUYG44010050000004 0000ta 
w eliminacji, aa jasna, że te gło- 

— prze $ G- g > 
” SAGI J Imię i nazwisko głosującegO ........namienetseee masererenzi meza 


Oto wynik głosowania pierwszego 


tygodnia: 
ERAJCWE: i -...... .2..44%70000544044714997 ioris 04000446404000090100004000KPK0R0Y0R0040 |: GZRORDYREZDEGUROWEWYH PODA EREWEŁ 
osów 
Znochor Posl] Dokładny adfe: lniane c ZE 
ziowaręta z Niowol.poła 430, 
| Piętro wyżej 12 | m 


sy p 
$ 


Było to w czasach przedwojennych. 

Na Kaukazie grasował ze swoją bar.dą herszt zbójecki 
Selim-Chan. Ale Selim-Chan nie był zwykłym zbóżem... 

Był to bohater narodowy Czeczeńców (Czeczeńcy — to 
szczap kautaski), który zorganizował w górach bandę wier- 
nych mu Czeczeńców, porywał ludzi bogatych, a otrzymywa- 
ny później okup pieniężny rozdawał między ubogich miesz- 
kańców gór. 

Sclim-Chan stał się postrachem całego Kaukazu. Żaden 
bogacz nie był pewny swego mienia... 

Z wyczynów Salim-Chana głośne było, — między inny- 
mi, — porwanie jedynaczki bogatego magnata naftowefdo, 
Olgińsiiego. (Był to Polak, który przybył na Kaukaz z Wa:- 
agawy). 

Gdy jedynczka ta, imieniem Marta, wróciła do domu po 
złożeniu okupu przez jej ojea, uciekła dobrowolnie z dąmu 
rodziców i wróciła do Selim-Chana. Pokochała go bowiem 
gorąco i została jego żoną. 

Jej ojciec, ogromnie do niej przywiązany, powędrował 
w góry w przebraniu Czeczcńca na jej poszukiwanię. Ale gdy 
ją wreszcie odnalazł, Marta nie chciała nawet słyszeć o po- 
wrocie do domu, o opuszczeniu Sęlim-Chana. 


O Salim-Chanie głośno było w całej Rosji, a nawet i za 
granicą. M mo ośromnych wysiłków władż pelieyjnych i woj- 
skowych nie udało go się schwytać. Wysłano w pogoń za Se- 
lim-Ch-tem liczne bataliony wojska, cały sztab tajnych agen 
tów, ale wszystko nadaremnie. 

Jeden oficer carski, Kibirow, postanowił za wszelką ce- 
mę schwytać Selim-Chana. O swoim zamiarza oznajmił on 
władzom wojskowym, nie chciał jednak w żaden sposób wy- 
jaśnić, na czym polega jego plan. Zgodzono się uszanować 
jego wolę, 

Tymczasem  Kibirow, przebrawszy się za Czeczeńca 
dostał się do bandy Selim-Chana i pozyskał sobie jego zau- 
fanie jako Czeczeniec Ali. 

Gdy pewnego dnia Czeczeniec Chadżi, zaufany Selim- 
Chana przyniósł zasłyszaną gdzieś wiądomość, że niejaki 
oficer Kibirow stara się dostać w zdradzieckim celu do ban- 
dy Chana, Selim-Ch. 
lepiej dasz sobie z tym radę... 
tego Kibirowa.” 

Kibirow musiał spełnić rozkaz. Poszedł z Chadżim do 
Grożnego. Tam każał Chadżiemu, żeby mu przyniósł skąd 
mundur oficerski, który miał mu niby być potrzebny do tej 
„roboty”, potem zamordował Chadżiego, a do pokrwawione- 
o moau przypiął kartkę: „Tąk zginął Kibirow, który czy» 

na Życie Selim-Chana..." 

A Kibirow, rzekomy „Ali“, powędrcwał z powrotem do 
Selim-Chana w towarzystwie Czeczeńca Szamila. 

Szli po krętych ścieżkach górskich, gdy nagle z daleka 
dostrzegli patrol żołnierski. 

Szami! i Kibirow ukryli się w grocie skalnej, a nad ni- | 
mi przeszedł patrol żołnierzy. 

Nad ranem Kibirow przybył do Selim-Chana, który go 
oczekiwał niecierpliwie we wsi Ardaut, w chacie Abdala, | 

, „AH. Ali maceszcie wróciłeś!” — zawołał na jego widok | 
Selim-Chan, całując go serdecznie, } 
Preybywszy do Selim-Chana, Kibirow zaczął mu opowia- 


Trzeba „uprzątnąć” z drogi 


X 


o tym, w jaki sposób zamordował „Kibirowa". ] 


Gdy Kibirow skończył swoje opowiadanie, Selim-Chan za- 


wołał do pokoju kilku Czeczeńców, i zaczął chwalić „Aljego”. , 


W związku z zamordowaniem Kibirowa generał-guber- 
śator Michejew zwołał dó Groznego wielką naradę. 


W naradzie tej brali udział generałowię, pułkow- 
nicy, oficerowie, przedstawiciel minisierstwa spraw 
wewnętrznych, który specialnie w tym celu przyje- 
chał z Petersburga, oraz przedstawiciele policji. 


Byli to, z małymi wyjątkami, ci sami prawie lu- 

dzie, którzy uczestniczyli w wielkiej naradzie przed 

ilkoma miesiącami. w naradzie, na której to wy- 

stąpił oficer Kibirow ze swoim tajemniczym planem... 

Nastrój zebranych był ponwy, pełen zaciętości. 

Do wściekłości, która opanowała władze carskie 

na skutek bezsilności wobec herszta zbójeckiego, do- 
łączył się i inny moment. 


Dla tych ludzi, ála pułkowników i oficerów, Ki- 
birow nie był postacią papierową... 


Wszyscy obecni na naradzie znali go, pamiętali 
jeto pełne brawury wystąpienie. Wielu z nich było 
jego serdecznymi przyjaciółmi, a tu nagle — „Kubi- 
row zamordowany!" 

„Kibirow zginął śmiercią bohatera!" 

Nic więc dziwnego, że zebrani przedstawiciele 
acz wojskowych i policyjnych byli pełni zaciętości 

ólu. 


Posiedzenie zagaił generał - gubernator Mi- 
chejew. 


Był to mężczyzna wysoki, tęgi o okazałej posta- 
wie. Gdy zaczął przemawiąć, w sali zebrań zaległa 
cisza. 

— Panowie! — żaczął mówić głosem niskim. — 
Zebraliśmy się tu w wiadomej nam wszystkim spra- 
wie... Oficer Kibirow nie żyje... Padł, jak bohater oj- 

ny... Cześć jego pamięci... Część i chwała pa- 
mięci oficera, który padł na posterunku. 

Wszyscy zebrani — jakby na czyjąś cichą ko- 
mendę, powstali ze swych m'e'sę. Głęke' im m'!sze- 
niem. uczcili namieć swego kolegi i towarzysza... 


an zwrócił się do Kibirowa: „Ty, Ali, naj- 


Po chwili usiedli, a gererał - gubernator mówił 
dałej: 

— Oficer Kibirow padł, przeszyty zbrodniczą 
ręką tego niebezpiecznego zbója, Selim - Chana... — 
Nię możemy, panowie, dłużej tego tolerowaćl... — 
łos generał - gubernatora zabrzmiał donośnie, — 

usimy z tym skończyć raz na zawsze! Niechaj 
krew oficera Kibirowa, niewinnie przelaną, buózi nas 
wciąż do czynu! 

— Nie wolno nam spocząć, panowie, dopóki ten 
zbój, Selim - Chan, nie zawiśnie na szubienicy 

Potężny glos generał - gubernatora brzmiał te- 
raz, jak dzwon, wołający na alarm! 

Odczuli to wszyscy obecni... Oczy roziskrzył 
się, a ręce instynktownie sięgnęły do rękojeści 
szabel.., 

Teraz zabrał głos delegat ministerstwa 
wewnętrznyca. 

— Panowie! Wieść o nowym morderstwie Se- 
lim - Chara zanierokoiła mocno siery rządowe. To 
mozdersiwo wyraźniej, niż wszelkie inne wyczyny te- 
go zbója, świadczy o tym, że Selim - Chan ma wszę- 


spraw 


— Panowie! — raczął mówić glosem niskim. 


dzie swoich szpiegów. Bo i jakże doszła do niege 
wiadomość o zamiarach oficera Kibirowa, wiadomość 
o planach, które były trzymane w tak ścisłej tajem- 
nicy?! — brzmiał ostro głos delegata ministerstwa 
spraw wewnętrznych. 


— Musimy za wszelką cenę wykryć sprawców 
tej zbrodni — ciągnął dalej delegat. — To morder- 
stwo nie może ujść. bezkarnie bandyiom!... Nie wą!- 
pię, że władze miejscowe robią wszystko, co naieży, 
w tej "Ff Ale zaznaczam jeszcze raz: sprawcy 
muszą być wykryci! | 

— Nasz departament bezpieczeństwa wydelegu- 
je parę osób, bogatych w długoletnie doświadczenie 
przy wykrywaniu przestępców. Wierzymy, że współ- 
praca tych osób pomoże grozneńskim władzom wo;- 


Chcesz 
śwmieo. 
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RAWDZIWE DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
DOBROCZYŃCY BIEDNYCH : POKRZYWDZONYCH 
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skowym i policyjnym do wykrycia szajki szpszgow* 
skiej Selim + Chana. o jest pierwszy krok do 
schwytania tego zbója, bo ta szajka szp.egów parali- 
żuje wszystkie nasze przedsięwzięcia... 


W ten sposób, panowie, dopniemy swego... 
Uiniemy łeb tej hycrze, która swoimi mackami żdao» 
ła się wszędzie wedrzeć!... 

Gznerał - gubernator Michejew, który prowadził 
posiedzenie, przemówił ponownie. 


— Zwracam się teraz do was wszystkich, pano- 
wie... Cel, dla któregośmy się tu zebrali, jest jasny: 
musjmy wynaleźć najskuizcznie,sze sposoby schwy- 
tania tego herszia zbó,ów. Dotychcząsywe na- 
sze środki, niestety zawiodiy... Oiwarta walka z tym 
wcieleniem diabła, obleganie wsi, wysylanie calych 
batalionów w góry, nie przyniosły rezuliatu... Tu 
potrzeba czegoś innego, poirzeba tu odwagi lwa osok 
przebiegłości lisa... Musimy ułożyć, panowie, nowe 
plany walki... 

O głos poprosił jeden z generałów. 

— Mój plan, panowie, nie jest właściwie czymś 
nowym pow.zdzmy.... Jest to sposób, używany w naj- 
dawniejszych czasach przy ujarzmianiu wroga... Mam 
na myśli — kobietę. Kobietę, która od wieków jest 
władczynią serca mężczyzny, i największą jego ujarz- 
micielką.... - 

— Nie wątpię, że wśród naszych dzielnych, bo- 
haterskich Rosjanek znajdzie się taka, która gotowa 
będzie poświęcić się dla ojczyzny. Taka kobieta, 
która postara się ujarzmić serce zbója Selim - Cha- 
na, aby poiem wydać go w nasze ręce!... 


Głos generała, który wystąpił z tym projektem, 
był pełen patosu. Blyszczące oczy jego, jego uczu- 
ciowy głos i wyraz twarzy, świadcz Y wyraźnie, że 
prócz konkretnego celu: schwytania Selim - Chana, — 
projekfodawcę nęcił także romantyzm tego p'anu. 


Obecni generałowie, pułkownicy. i. oficerowie 

wyęczuli to od razu. Ustosunkowali się też do tego 

rojekiu raczej sceptycznie: wydawał im się zanadlo 
Iantastyczny... 

Postanowiono jednak, że należy ten plan wziąć 
pod uwagę, i ewentualnie wprowadzić go w czyn, ale 
tylko obok innych środków walki. 

Z innym planem wystąpił jeden z pułkowników, 
człowiek młody o okrągłej, pełnej twarzy i okrąg- 
łych, jasnych oczach. 

— A ja mam inny plan, — odezwał się nieco pis- 
kliwym głosem. — Powiedzcie mi, panowie, ile mniej 
więcej wynoszą nasze wyaatki na akcję prześladow- 
czą Selim - Chana? 

— O, to grube sumy... Trudno nawet obl'czyć Go- 
kładnie, ile to wszystko kosztuje... — odezwał się 
ktoś z obecnych. — Utrzymywanie specjalnych ba- 
talionów wojska, tajnych agentów... Otaczanie stra- 
żą zagrożonych napaścią tego zbója posiadiości na- 
szych magnatów... O, to ogromne sumy. 

— A gdybyśmy tak, panowie, zaofiarowali pe- 
wną sumę Selim - Chanowi, jakąś większą sumę na- 
turalnie, coś w rodzaju rocznej pensji... — przedło- 
żył swój projekt pułkownik. — Jak sądzicie, pano- 
wie, czy ten Selim - Chan nie zgodziłby się zaprze- 
słać swoich napadów rabunkowych?.... Miałby dosyć 
pieniędzy i byłby wolny od pościgów i prześladowań. 
śladowań.... 

Generałowie, pułkownicy i oficerowie spo;rzeli 
po sobie oczyma, w których ukazały się iskierki śmie- 
chu. Wielu musiało nad sobą zapanować, żeby się ni: 
roześmiać na głos. Ktoś z obecnych nie mógł się 
powstrzymać od uszczypliwie - żartobliwej uwagi. 


— Niech pan spróbuje wszcząć tego rodzaju per- 
.raktacje, kolego... Jeżeli pan się do tego weźmie, to 
na pewno się uda... 

Ale inny pułkownik, zorientowawszy się w sytu- 
acji, która zaczynała zakrawać na śmieszną, odpo- 
wiedział poważnym tonem: 

„ — Plan pański, panie pułkowniku, wydaje mi się 
nie reainy chociażby dlatego, że byłby straczliwą 
kompromitacją dla naszych władz, gdybyśmy w ogó.e 
mieli wszcząć jakiekolwiek pertraktacie z tym zbó- 
jem... Dlatego też nie może być mowy o płaozniu 
mu jakięjś „pensii”... 

Na tym skończono dyskusję nad niefortrunnym 
„planem' płacenia pensji Selim - Chznowi. 

Nagle podniósł się ze swego mie!sca oficer Gre- 
gory Sikorski, i oświadczył donośnym głosem: 

— Ja mam plan schwytania Selim - Chanal.. 

Wszyscy zwrócili głowy w jego stronę. 


Dalszy ciąć jutro 


Nr 3% 


Przed łódzkim Sądem Okręge 
wym stanął 38 - letni Zygmunt 
Breczek, znany ' awanturnik i 
postrach przeamieść łódzkich, 
oskarżony o zabójstwo siostrzeń 
za, Józefa Zajferta, 


1 grudnia ub. r. Broczek wraz 
ze swą kochanką Piaseczną u- 
dał się da wydziału Opieki Spo 
ieczne', gdzie spotkał Żajferta. 
W epiece społecznej oskarżony 


DLA ZNAWCY 


wst 


Genowefa Stępień, przyjecha wała znajomym na dowód, że jszczała, że tak niewinny czyn rakter przestępstwa  potrakto- 


wszy z prowincji do Warsza- 
wy, zaciągnęła się do służby do 
mowej u 
skich. 
Kiedy powstała konieczność 
zame!dowcnia Siępenówny w 
ubezpieczalni, ta złożyła swą 
metrykę urodzenia. Grocholska 
zauważyła że na metryce data 
urodzenia jest niezdarnie prze- 
robiona. Obawiając się, że Się 
pieniówna jest jakąś osobą u- 
krywającą się przed władzami 
podzieliła się swym spostrzeże 
niem z policją. Wszczęto docho 
dzenie. Okazało się, że na me- 
frycz data urodzenia Sięp:eniów 
ny: 23.VIII 1916 roku zost-ła 


przerobiona na 23 sierpnia 1918 | 


roku PO Aa to, by prze- 
ciwko tępieniównie wszcząć 
postępowanie sądowe. Wczoraj 


właśnie młoda dziewczyna od-; 


WA 


ABRYKI G 


niejakich Grochol- | 


otrzymał 10 zł. gotówką, oraz 
bony żywnościowe na 13 kg. 
różnych produktów. 

Broczek zaprosił siosirzesica 
na wódkę, a po opuszczeniu 
knaipy udano się do mieszkania 
oskarżonego gazie w dalszym 
ciągu trwała libacja. Następnie 
obai podchrnieleni mążczyźni u 
dali się da narzeczonej Za'fer- 
ta, Marii Rabbieluch, Tam Bro 


częk sprzedał talon żywnośc:o- 


„S 


nie przekroczyła jeszcze 20 lat. 
Zaczepki ze strony chłopców 
wiejskich ustały, a nie przypu- 


ODCISKI emee SALVATOR 


Pos, Dućziński zgłosił na 
wtorkowym posiedzeniu Sz;mu 
wnoisek w sprawie nowelizacji 


| ustawy z dnia 17 kwietnia 1936 


r. o uboju zwierząt gospodar- 
skich w rzeźniach. 


Wnioskodawca proponuje czł 
kowite zniesienie art. 5 ustawy 


powiadała przed Sądem Okrę-| który przewiduje kontyngenty 


gowym w Warszawie. 
Szczerze, choć  sęnsacyjnie, 
brzmiały wyjaśnienia młodej 
winowajczyni, Oto wśród chłop 
ców wiejskich mimo 21 lat ży- 
cia nazywaną ją „starą panną ' 
naiśrawając się, że nie ma po- 
wodzenia wśród mężczyzn. Prze 
zwiska te wzięła sobie tak do 
serca, Że postanowiła się „od- 
młodzić” o 2 lata i przerobiła 
na dokumencie rok urodzenia. 
Dokument ten później pokazy- 


bydła depuszczcnego do uboju 


9 zi w nagrode za zbrodni 


Czterech zbrodniarzy pedzielifo sie lupam 


Wieś Lipsk pow. baranowicti 
była terenem potwornej zbrod 
ni. 

Między braśmi, Janem i Alek 
sandrem Świątzck mi od dłuż- 
szego czasu trwał spór na tle 


Tragiczne ficle junaków 


nie;zczęścia skazany 


W świetlicy kompanii Lotni-| się, że cios spowodował poważ 


czo - Szmochodowej Junackich 
Hufców Pracy przy ul. Wawel- 
skiej w Warszawie młody junak 
Stanisław Boroń rozpoczął figle 
z kolegą, Zygmuntem  Bargre- 
tem, 

Od prztyków w nos doszła do 
walki na pięści. Bargret, znie- 
cierpliwiony zaczepkami Boro- 
nia, uderzył go lekko w ramię. 
W odpowiedzi otrzymał bokser 
ski cios w szczękę. Chłopak za 
wył z bólu i to powstrzymało 
szukającego zwady Boronia od 
dalszych zaczepek. 

Nazajutrz dopiero okazało 


ne następstwa. Oto junak miał 
pękniętą kość i musiał udać się 
do szpitala, gdzie musiał się pod 
dać dłuższej kuracji. 


Boroń został oddany pod sąd 
za ciężkie uszkodzenie ciała. 
Wczoraj odbyła się rozprawa w 
Sądzie Okręgowym. Obzeni w 
czasie figlów junacy potwierdzi 
li wyjaśnienia Boronia, ż ude- 
rzenie w szczękę nastąpiło 
przez nieostrożność. Sędz'a Da 
nielewicz skazał tedy junaka 
na 1 miesiąc aresztu, zawiesza 
jąc wykonanie kary. 


Rekordowy wzrost wkładów 


w K. K. 0. Miasta st. Warszawy 


Przyrost wkładów oszczędnościo- 
wych w Komunalnej Kasie Oszczęd- 
neści miasta st. Warszawy w ciągu 
1937 r. wykazuje nie notowaną dotych 
czas cyfrę zł. 21.391.416,20), co stano- 
wj: wzrost o 25,1%. a 

Przyrost wkładów na rachunkach 
bieżących w roku 1937 wynosi zł. 
7.281.854,10, co stanowi wzrost o 
23.1%. 

W rezultacie stan wkładów oszczęd 
nościowych na dzień 31.X11.1937 r. 
wynosi zł. 106656.940,22, a łącznie z 


wkładami na rachunkach bieżących— 
zł 145.740.016,62. 

Książeczki oszczędnościowe K.K.O. 
m. st. Warszawy wykązują w roku 
1037 również duży przyrost, t j. © 
17.389 sztuk, co stanowi wzrost o 
17,5% i wynoszą na dzień 31.XII.1937 
r 116.263 książeczek. 

Suma bilansowa wzrosła w roku 
ubiesłym o 25,1% i wynosi na 31XII. 
1937 r. zł. 156.868.608,75, a ogólny 
obrót za rot 1937 przekroczy! sumę 
zł, 1.300,000.009.—. 


IE PATENTOWANE GILZY 


Morderca siostrzeńca skazany 


wy i posłał Zejferta po wódkę. | go czasu zwróciła uwagę, że w ; przedwcześnie amatorów 


W czasie 
krewniakami 


piiatyki m'zdży 
deszło do o:tre; 


wymiany zdań, która pszeobra- ' 


ziła się w bójkę, Broczek rzu 
cił się na siostrzeiica, powalił 
go na ziemię i zaGał mu rożem 
7 ran. Bestialszi morderca pa- 
stwił się jeszcze nad nieprzytom 
nym Zajłertem. 

Sąd Okręgowy skazał mor- 
dercę na 12 lat więzienia. 


EPAR 


będzie punktem zaczepienia ze, 
strony wladz sądowych. | 
Stępieniównę z uwagi na cha 


ryualnego dla spożycia przez 
ludność żydowską. 

Zmiany w art. 4 mają 1 ce 
lu doprowadzenie do tazizgo 
stanu rzeczy, że bydło mogłoby 
być sprzedawane wyłącznie 
przez rolników lub na rachunek 
rolników z wykluczeniem han- 
dl---v bydł=m. 

W uzasadnieniu wnioskodaw 
ca zaznacza, że dotychczasowe | 


pośziału ziemi. Ostatnio wsku-} 
tek wyroku sądowego przychyl 
nego dla Jana zatarg między 
braćmi jeszcze bardziej się za- 
ognił. 

Alsksander, pragnąc za wszel 
ką cenę zdobyć tereny, do któ 

ch rościł pneiensje, postano- 
wił zgładzić brata. Zaprosił na 
wódkę sąsiadów Jana i Alek- 
sandra Dydyszków oraz Włady 
sława Jessie i namówił ich do 
dokonania zbrodni, Nzgroedą dla 
zabójców, miały być p.eniądze, 
jakie znajdą przy ofierze. 


ewski i F. Pacholczyk w Wzrszawio 


Str 7 
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Jaskinia hazardu 
zi ikwidowana w stolicy 


Policja stołeczna od dłuższe ' ostrożności, aby nie płoszyé 
hazar 
eleganckim mieszkaniu przy ul. I du, oddział policji mundurowej 
Górskiego 5 codziennie wieczo wxroczył do mieszkania. . 
em schodzi się duże towarzy- | Wśród ovzcnych graczy zapa 
"stwo, a przed bramą kamienicy nowała nieopisana panika. Rzu 
stale czeka cały sznur samócho | cono się do ucieczki, k*órą uda 
dów. remniali stojący przy drzwiach 
Tajemniczy lokal poddano | posterunkowi. W wyniku deko 
dyskretnej cbserwacji, podej- | nanej rewizji skenfiskowano ru 
rzewając, iż mićści się w nim  letę, sztony i dość dużą sumę 


zakonspirowany dom gry. | pieniędzy. 
Z zachowaniem koniecznych| Graczy, rekrutujących się 
przewążnie spośród znanych 


sfer stolicy wylegitymowano i 
zwo””'orio do dćemów. Okazało 
się, iż głównym orsaniz"'orem 
tajemnefo domu gry był Leo- 
pold Orźarowski, działający 
wnólnie z kilku towarzyszami. 
Po aresztowaniu „gospoda- 
rza” jaskini hazardu osadzono 
w arcszcie, wszczyn?'.ąc potzu 
kiwania za jego wspólnikami. 
Lokal został opieczętowany. 


Kronika Sme 
Eolit cCzna 


DZIAŁALNOŚĆ GRUPY PŁK, 

J SLAWXA W SEJMIE 
W S:imie i Senacie ożywioną dziae 
lność prowadzi grupa pik Sławka 
którą kieruje z zacisza niibiiżczy je” 
go wspóipracowmk poseł Brzęk - O- 
siiski. Jest charakterystyczme, że w 
niektórych posunięciach na terenie 
Seimu „Sławkowcy” idą reka w rę 
kę z niektórymi posłami „Naprawy” 
PRCJEKTY USTAW ROLNICZYCH 

W bieżącej sesji Szjmu i Scenriu 
Ministerstwo Roln'ctwa i Reform Rol 
marszałloowe 


wano bardzo łagoćzie, skazu- 
jąc ją na 3 miesiące aresziu Z ;. 
zawieszeniem. 

FEZEIWEF<t, yt 1h *9.V m 


vpiekarss W. Borowski:ega 
fugat w egt | sxè aptece 


niesienie uboju rytu 


domaga sie w Sejmie pos. Dadzińzki 


nego 


próby uporządkowania rynku 
m.ęsnegoa mie dawały wyników 
ze względu na istnienie uboju 
rytualnego jako głównzjo czyn 
nika dezo:ganizu,ącego ten ry 
nek. Życie dowiodło, że ustawa 
z 17 kwietn'» 1936 r. nie uzy- 
skała tych celów, takie postaw 
ły przed sobą izby ustawodaw 
cze, wobec cześo zjawiła się po 
trzeba nowelizacji tej ustawy. 


zmianę uctawy z 
roku o wykupie gruniów, podlegają” 
cych ustawie w przedmiocie ochrony 
drobnych dzierżawców rolnych, 3) © 
ujawnieniu w księgach hipotecznych 
własności gruntów po unickich, 

LUDOWCY CHCĄ OBCHODU 

W RACŁAWICACH 

Do władz naczeinych Stronn' stwa 
Ludowego napływają uchwały od od- 
działów terenowych z Kielecczyzny, 
aby władze stron'ctwa w roku 1938 
powtórnie urządziły uroczystości Ko- 
ściuszkowskie w Racławicach. 


WYROK ZA ZNIEWAGĘ OBECNEGÓ 
SEJMU 


e Sąd Grodzki we Włocławku skazał 
b. posła Stanisława Dubois na karę 
sześciu miesięcy Re gn i 500 zł. 

a grzywny, za zmiesławienie obecncgo 

Następnego dnia zbrodniczu i $eimu i m'n'stra Spraw Zagranicz- 
czwórka zaczaiła się na drodze nych, w wygłoszonym przemówienia 
około wsi i pałkami strzastzał: | 1a, wiecu Po'skiej Partii Soejal'stycz- 


Ą : : rej w dniu 5 września ub, roku we 
głowę Jana Świąteckiego, idą- tyłoctawku. Dsbo's od tego wyroku 
cego do miasteczka po zakupy. | zapowiedział apelację 
W kieszeni zabitego znalezicno 
9 zł, którymi zbrodniarze po- |] 
dzielili się, zabierając po 2 zł. 
25 gr. na csobę. Zwłoki ukryto 
w krzakąch. 

Wkrótce wieśniacy znaleźli 
trupa i wszczęte dochodzenie u 
jawniło zbrodniarzy. Oszdzeno 
ich w więzieniu, przekazując 
władzom sądowym. 


BEZPŁATNA 
ORADE PRAWNĄ 


Dla uzyskania porady należy 
przedstawić dwa kupony. 


EZ 
7 
a 


GO 


a", 
ROZ 


"Teatr im. J. Słowackiego 
Środa pop. „Gałązka rozmarynu”. 
„wieczorem „On i jego sobowtór”, 
maskowy w operze krakowskiej 
W poniedziałek, dnia 7 b. m. odbę 
dzie się pożegnalny występ  słynych 
śpiewaków Dinu Badescu i Serbana 
Tassiana w ich popisowych rolach, 
Ze znakomitymi gośćmi  występo- 
wać będą: Nia Badescu, art. op. bu- 
kareszteńskiej, Franciszka Platówna 
J. Popiel, oraz W. Pastówna. A. Ma- 


zanek. 
TEATR ZW. MŁ. RĘK. i PRZEM. 
z$ we środę o godzinie 8 wieczo- 


rem powtarza teatr widowisko kolę- 
dowe p. t. „Jasełka“, 

Kapitalna gra wykonawców a 
zwłagzcza wspanały krakowiak w 6 
par oraz mazur który odtańczy prze 
miła para młodocianych artystów Lu 
cia i Zbyś. 

W końcu wesołe typy szopki kra- 
kowskiej dają gwarancję miłego i we 
sołego spędzenia wieczoru. 


REPERTUAR KIN: 
APOLLO: Robert i Bertrand 
ABRIA: Linia Maginota 
ATLANTIC: Kwiaty Nicejskie 
L. O. P. P.: Skrzydła nad Honolulem 
PROMIEŃ: Książę i żebrak 
SWIT: Kościuszko pod Racławicami 
SZTUKA: „Truxa* 

UCIECHA: Towarzysze broni 
STELLA: Handlarze żywym towarem 
WANDA: Motyl hiszpański 


RADIO 


8.00 audycja porana 8.15 koncert 
1 poranny 9.15 płyty 10.00 transmisja 
nabożeństwa z kościoła N. P. Marii 
w Krakowie, 1130 reportaż z ży 
11.57 sygnał czasu 12.03 poranek sym 
foniczny 13,00 pogadanka aktualna 
13.30 muzyka obiadowa. 16.05 kon- 
cert kameralny 18.00 płyty 18.10 wia 
domości gportowe 18.15 dokąd je- 
chać w święta? 18.50 wadomości bie 
żące 20.00 pożegnalne kolędy 20.45 
dzienik wieczorny i pogadanka aktu 
alna 21.00 koncert 22.55 ostatnie wia 
domości dzienika wieczornego 23.00 
muzyka taneczna. 


Restauracja 
Jagiellonka 


KRAKÓW, SŁAWKOWSKA 25 
Telefon 128-18 
POLECA: Znakomite obiady z 
3 dań po 1.20 zł. — Bufet zim- 
ny i gorący — Znakomite piwa 
lwowskie 
CODZIENNIE KONCERT 
ed godź. 7 do godź. 11 


BAL MIESZCZAŃSTWA KRAK. 


zapowiedziany na dzień 12 lutego od 
będzie się w salach Starego Teatru. 

Będzie to jedyny bal który skupi 
elitę naszego miasta i szerokie sfery 
Mieszczaństwa krakowskiego. 

Lista członków komitetu honorowe 
go balu, który odbędzie się pod pro- 
tektoratem JWP. Hany i Prezydenta 
m. płk. dr. M. Kaplickich została już 
ustaloną. 

Zaproszenia wydaję Sekretarial Źw. 
ul. Skarbowa L, 2, te). 125-98. 


Jubiicuszowy program w Bagaleli 

Z okazji 5-lecia rewiowych przed- 
stawień RBagateli urządza zarząd teat 
ru specjalne przedstawienia z udziu- 
łem zaproszonych z Warszawy gości, 

W rewii jubilęuszowej udział bio- 
ra Honarska, balet Sława. Basia Pru 
szyńska, Din Don, Jerzy Leński Cz 
Grocholski oraz Eugeniusz Nowowiej 
aki. 
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DSTATNIE WIADOMOSCI 


KRONIKA KRAKOWA 


Sensacyjny proces referendarza 
Dyrekcji Okręgowej Kolei Państwowej w Krakowie 


Wczoraj na ławie oskarżo- 
nych przed sądem w Krako- 
wie zasiadł mgr. Stanisław Zgut 


Rozprawie przewodniczył s.|rator dr Kindłex bronili adw. 
o. dr. Wsołek oskarżał proku-|dr Serafiński, dr Augustynek. 


referendarz Dyrekcji Okręgo- 

wej Kolei Państwowych. ; 
P À i N TROSKA Zadowolenie 
gut oskarżony był o to, że SMUTEK o 

w latach 1935 do 1936 w Krako NIEDOSTA'FEK Radość 

wie jako referent działu ogól- |IGBH( ZNIKNĄ Bogactwo 


nego w wydziale taryfowo han 
dlowym w związku z załatwie- 
niem przez siebie spraw doty- 
czących dzierżaw restauracji, 
kiosków, bufetów na kolejach, 
przyjmował od Stanisława Ku- 
mali. i Ludwika Sroki, starają- 
cych się o uzyskanie dzierżawy 
restauracji kolejowej w Krako- 
wie, korzyści majątkowe i oso-, 
biste polegające na tym, że St. 
Kumala urządzał swoim kosz- 
tem dla oskarżonego Zguta przy | 
jęcia i libacje w swej restaurac | 
ji przy ul. Szpitalnej oraz w ba; 
rze „Locarno na Prądniku, pła ' 
cił za osk. Zguta należności za 
przejazd automobilami pono- | 
sząc na te cele wydatki w kwo- 
cie 2000 do 3000 zł. i 
Ponadto na ławie oskarżonych 
zasierli Stanisław Kumala prze 
mysłowiec, oraz Ludwik Sroka 
handlowiec oskarżeni o to, że 
w powyższym czasie pomogli 
Stanisławowi Zgutowi do wy- Zarząd miejski w porozumie 
żej wymienionego  przestępst- {nju z cechem rzeźników i masa 
wa. ' 3 rzy przeprowadził z du. 31 sty- 
Oczywiście restaurację kole eznia r. b. obniżone ceny “A 
jową wydzierżawił kto inny iļĵezów  wędliniarskich. mięsa 
cała sprawa wyszła na jaw. 
Sąd skazał oskarżonego Zgu- 
ta na 10 miesięcy więzienia 
bez zawieszenia restę osk. po 6 
mies. więź. w zawieszeniu. 
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NY „DAR” Kraków, św. 
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Szanse znacznie zwiększone. 


NIN 


niarskieh. 


na dopuszczalna granica 
czym obniżka wynosi od 10 do 
44.40 gr. na 1 kg. 


DELEGACJA RZEMIOSŁA 
ŚLĄSKIEGO W KRAKOWIE W grudniu ub. r. w Rzepie 
nniku Strzyżan. k. Mielca do 
i ; 7 ca domu Klemensa Pociechy wtar 
w Krakowie delegacja Śląskiej Izby gnęło 3 uzbrojonych bandytów 
Rzemieślniczej prezesem Łyszca-| którzy usiłowali steroryzować 
kiem na czele, oraz przedstawiciela- domosankówi 

Rzemiosła na Górnym Śląsku. Z tej | j ; PEP) 
okazji odbędzie się o godź. 12 w po-| Pociecha jednak i jego sios 


udnie uroczyst akademia w graacha | (TY Rozalia j Tekla stawiły im 


Związku Młodzieży Przemysłowej i zacięty opór. W czasie szamota 


ujęcia 


W dnu dzisiejszym bawić będzie Nowak Stanisław Chudyk Ste- 


z 


Rękodziełniczej w Krakowie przy ul. | NIA jeden z bandytów strzełił 
Skarbowej L. 2 na którą zaprasza | Z rewolweru zabijając na miej|y, ku robefników 
najuprzejmiej  Mieszczan  krakows- | SCU Pociechę. nych. 


kich Zarząd Związku. Prowadzona od dłuższego Strajk ten się zakończył zwy 


Majątek - Niezależność - Szczęście 


możesz wkrótce zdobyć 
przez los z kolektury 


BRACIA SAFIER 


KRAKÓW RYNEK, GŁ. 6. 
Główna wygrana 


MILION Zł 


Co drugi los wygrywa! Zakup les bezzwłocznie! 


Zamówienia załatwia się odwrotną pocztą. Kento P. K. ©. Nr. 4414.400 


: Kraków, Mały Rymek Mn. 1. I. p. Tel. 177-01. Redaktor uje od godziny 10—F. 


przyniesie Ci los 
ze znanej ze szczęścia kolektury 


gdy zdobędziesz główną wygraną 


Milion złotych 


lub jedną z większych wygranych. 


Co drugi los wygrywa! 


Zamówienia zamiejscowe wykonuje sie odwrotuą pocztą. 
Kouto czekewe P. K. O. Nr. 408.078. 


e a 204 
Obniżka cen wyrobów masarskich 


wieprzowego i wyrobów weędłi-; 


czasu obława doprowadziła do 
sprawców "którymi są 


BÓJKA NA UL. R. MEISELSA 


Wczoraj na ul. Rabina Mei- 
sełsa powstała awantura w cza 
sie której Beniamin  Lipersalz 
zam. przy ul. Podbrzezie L. 4 
pchnął nożem w lewą łopatkę 
Wolfa Mendla, Mozesa, lat 41, 
zam. przy ul. B. Ciała L. 22. 

Wezwane pogotowie ratun- 
kowe udzieliło Wolfowi pomo- 
cy lekarskiej, poczym pozosta- 
wiono go opiece domowej. 


Anny 2 


Ryzyko małe. 


Cenniki winny być umiesz- 
czone w miejscach widocznych 


Ceny tć obowiązują jako gór w lokalach sprzedających te 
przy | wyroby, 
| sklepowych. 
i 


oraz w wystawach 


Morderca przebywał w więzieniu 
osadzony tam za kradzież 


fan Świeć Stanisław Bachenek 
Feliks. Wszyscy czterej przyz- 
nałi się do napadu. 


Zakończenie strajku 
robotników spedycyjnych 


Donosjłiśrmy © wybuchu strejj cięstwem robotników. Uzyska 
spedycyj- li oni podwyżkę płac, w niektó 


rych wypadkach o 100 procent 
Akcja strejkowa objęła oko- 
ło 100 zakładów. 
Strajkiem kierował Związek 
Zaw. Transportowców R. P. 
—0— 
Proces członków Str. Narod. 
Przed sądem okr. karnym w 
Krakowie odpowiadali wczoraj 
2 członkowie Str. Nar. oskarże 
Bi o dokonanie napadu bandyc 
kiego i wymuszenia. 
Za powyższy czyn odpowia- 
dal wczoraj St. Grudzień i Fr. 
Sikora. 


Rozprawie przewodniczył s. 
o dr. Konopka 
TYLKO w jedynej przini 


„PE R Ł A“ 


(0 M. Pranie kołnierzyka 0 g. 
ubrania 


Centrala: Kraków, Wolnica 8 
Fila: Węezosińska I 


Kanto onkowe PKO. 414.086. 
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